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Polska Ludowa nie zamierza
rezygnować ze swe) suwerenności 

na r z e c z  Watykanu
Oświadczenie Rzqdu Rzeczypospolitej Polskiej

Watykan powziął ostatnio uch
wałę zawierającą groźbą eksko
muniki za przynależność do par
tii komunistycznych i robotniczych 
łub sprzyjanie im. Uchwała ta za 
wiera groźbę represji religijnych 
w stosunku do wielu milionów lu 
dzi wierzących, chłopów, robotni 
ków inteligentów, którzy zgod
nie ze swym sumieniem społecz 
nym i narodowym budują Polskę 
Ludową, opartą na zasadach spra 
wiedliwości społecznej.

Uchwała Watykanu nie ma nic 
Wspólnego z troską o wiarę i wol 
ność praktyk religijnych, które 
w Polsce są w  pełni respektowa
ne i zabezpieczone. Wprost prze
ciwnie —  jest ona brutalnym po
gwałceniem uczuć religijnych lu 
dzi wierzących. Stanowi ona na
dużycie autorytetu Kościoła dla 
celów nie mających nic w"pólne- 
go z religią. Uchwała ta grozi bo 
wiem stosowaniem represji reli
gijnych za poglądy polityczne 0- 
raz działalność społeczną, poli
tyczną i państwową, niemiłą wy 
właszczonym obszarnikom i kapi 
talistom i ich zagranicznym ->pie 
kunom.

Siłą kierowniczą odrodzonego 
państwa polskiego jest partia ro 
botnicza i sprzymierzone z nią in 
ne stronnictwa demokratyczne 
Kto usiłuje dyskryminować kogo 
kolwiek za przynależność ’ i par 
tii robotniczej lub jej popieranie, 
ten godzi w  państwo ludowe.

Uchwała watykańska jest wyz 
waniem pod adresem ruchu ro
botniczo -  chłopskiego, który zaw 
sze był solą w oku reakcji. Uch
wała watykańska jest skierowa
na przeciwko tym, którzy dźwiga 
li na sobie główny ciężar walki z 
faszystowskim zdziczeniem w 
imię wolności i niepodległości na 
rodów, przeciwko tym, ofiarnoś
ci i bohaterstwu, których zawdzię 
czać należy ocalenie kultury ludz 
kiej i cywilizacji od zagłady.

Natomiast —  jak powszechnie 
wiadomo —  właśnie w stosunku 
do faszyzmu i hitleryzmu, który 
dopuścił się najkrwawszych zbro
dni w dziejach ludzkości, Waty
kan zachował postawę pełną wy
rozumiałości i tolerancji, w isto
cie zaś wręcz mu sprzyjał. Dlate
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go uchwała ta budzić musi tym 
większe oburzenie.

Uchwała watykańska, podobnie 
jak pakt atlantycki i inne akty 
agresji politycznej, powstała za 
sprawą tych samych ośrodków 
imperialistycznych, które na sku 
tek swej chciwości, zachłanności 
i chęci podboju całego świata szy 
kują grunt dla rozpętania nowej 
pożogi wojennej, zaś przeciw Pol 
sce znów podsycają, zwłaszcza w  
Niemczech, najgorsze instynkty 
agresywne i rewizjonistyczne. Wy 
mownym tego świadectwem było 
ostatnie niemieckie przemówie
nie papieża.

Przemówienie to było jednym 
z ogniw polityki Watykanu, któ
ra celem skaptowania sobie nie
mieckich nacjonalistów wymie
rzona jest przeciw naszej grani
cy na Odrze i Nysie, prze
ciw naszym Ziemiom Odzyska
nym, okupionym bezmiarem wie 
lowiekowych cierpień narodu poi 
skiego w jego zmaganiach z ger
manizacją, ziemiom zroszonym w 
ostatniej wojnie obficie krwią 
żołnierza radzieckiego i polskie
go.

W  parze z intrygami antypol
skimi na arenie międzynarodo
wej idzie wzmożenie przez wro
gie czynniki wysiłków sabotażo
wych w kraju, które zmierzają 
do niszczenia dorobku, pomnaża
nego przez naród polski z zapa
łem, budzącym podziw całego 
świata. Aby przeszkodzić w tej 
wielkiej pracy wrogie Polsce 
czynniki usiłują wywołać zamęt 
i rozbić jedność narodu. To też 
uchwała watykańska przez ol
brzymią większość wierzących i 
przez całą światłą opinię publicz 
ną w Europie uznana została za 
zamach na wolność sumienia i za 
próbę wznowienia mrocznych tra 
dycji średniowiecznych walk wła 
dzy papieskiej przeciw władzy 
państwowej, walk hierarchii koś 
cielnej przeciw państwu, które 
tak smutną odegrały rolę w histo 
rii Polski.

Wspomniana uchwała nie jest 
więc niczym innym niż nowa, a- 
wanturnicza próba zastraszenia 
wierzących, celem przeciwstawie
nia ich władzy ludowej i pań
stwu, próba wtrącania się Waty
kanu do wewnętrznych spraw poi 
skich, aktem agresji przeciw pań 
stwu polskiemu.

Władze państwowe oczekują, że 
cała światła część duchowieństwa 
polskiego zajmie w tej sprawie 
stanowisko patriotyczne, zgodne 
z godnością narodową i interesem 
państwa.

Uchwała watykańska koliduje 
z obowiązującym w  Polsce porząd 
kiem prawnym, to też nie może 
ona być w  Polsce ani rozpow
szechniana ani wykonywana.

Księża i inne osoby duchowne 
wszelkich szczebli winni kiero
wać się obowiązującym ustawo
dawstwem polskim, zwłaszcza 
przy wykonywaniu luakcji natu

ry publicznej, w żadnym zaś ra
zie nie mogą wykonywać dyrek
tyw zagranicznych ośrodków dy
spozycyjnych, sprzecznych z pol
skim ustawodawstwem i z polską 
racją stanu.

Patriotyczne i lojalne wobec 
państwa duchowieństwo korzy
stać będzie przy wykonywaniu 
swych obowiązków duszpaster
skich z pełnej opieki prawnej i 
przyjaznego stosunku władz pań
stwowych. Władze państwowe 
strzec będą poszanowania uczuć 
religijnych wierzących i swobody 
wykonywania praktyk religij
nych. nie dopuszczając w  tym za 
kresie !o żadnej dyskryminacji. 
Równocześnie władze państwowe 
będą z całą surowością prawa 
ścigać wszelkie wystąpienia, któ
re grożą zakłóceniem porządku 
publicznego lub zmierzają do osła 
bienia ustroju demokracji ludo
wej, wywalczonego wysiłkiem lu 
du pracującego i państwa ludo
wego, stojącego na straży niepod 
ległości oraz praw i zdobyczy lu 
dzi pracy.

Nie ulega wątpliwości, że wszy 
scy ludzie pracy poprą wysiłki 
zmierzające do takiego uregulowa 
nia stosunków miedzy Państwem 
a Kościołem, które gwarantując 
pełną wolność religii zabezpieczy 
pełną suwerenność państwa ludo 
wego i nienaruszalność upraw
nień władzy ludowej.

Nie ulega wątpliwości, że ol
brzymia większość ludności nie 
ścierpi wichrzeń, które usiłują 
wykorzystać uczucia religijne lu 
dzi wierzących dla celów polity
ki imperialistów i podżegaczy wo 
jennych, które usiłują zakłócić 
naszą wielką, codzienną, twórczą 
pracę dla dobra Polski.

* • •

Dnia 26 lipca br. minister Ad
ministracji Publicznej Władysław 
Wolski przyjął sekretarza Episko 
patu ks. biskupa Z. Choromańskie 
go i wręczył mu tekst oświadczę 
nia Rządu R. P. w sprawie groź
by ekskomuniki, ogłoszonej przez 
Watykan.

Jednocześnie minister Wolski 
zakomunikował ks. bisk. Z. Cho- 
romańskiemu, że Rząd przyjął 
propozycję Episkopatu, by rozpo
cząć rozmowy komisyjne między 
Rządem a Episkopatem, zmierza
jące do uregulowania wzajemnych 
stosunków.

Watykan przeciw wolności
sumienia

W  niedzielę 17 bm. papież wygłosił do katolików niemiec
kich pełne serdecznych akcentów przemówienie w języku nie
mieckim podnoszące pod niebiosa ich bogobojność, miłość bliź
niego i mocną jak granit wiarę. W  przemówieniu tym papież 
użalał się gorzko nad „apokaliptycznym" losem Berlina i we
zwał do wzmożenia antypolskiej kampanii rewizjonistycznej.

Cztery dni przed wygłoszeniem swego przemówienia papież 
ogłosił uchwałę zawierającą groźbę dyskryminacji religijnych 
w  stosunku do katolików wyznających demokratyczne prze
konania polityczne i zgodnie z tymi przekonaniami pracujących 
dla dobra swego narodu i swego państwa. Oświadczenie rządu 
polskiego w sprawie ostatniej uchwały Watykanu nie zestawia 
tych dwóch faktów. Zestawienie takie robi jednak każdy pa
triota polski i zestawienie takie pomoże nam w zrozumieniu 
w całej pełni sensu i znaczenia oświadczenia rządowego.

Czym kieruje się Watykan grożąc dyskryminacjami reli
gijnymi katolikom wyznającym takie poglądy polityczny jakie 
dyktuje im ich sumienie? Czy chęcią obrony wolności wiary 
i praktyk religijnych? Nie! Wolności wiary i '-nltu religijnego 
w naszym kraju nikt nie zagraża, a rząd nasz wielokrotnie 
oświadczał i czynami swymi co dzień stwierdza, że szanuje tę 
wolność i nie zamierza jej bynajmniej uszczuplać. Wiedzą o tym 
ludzie wierzący w Polsce i wie o tym również Watykan! 
Uchwała watykańska ma też zupełnie inne cele na oku. Jest 
ona próbą nadużycia autorytetu Kościoła dla celów politycz
nych, nic wspólnego nie mających z religią. Jak słusznie stwier
dza oświadczenie rządowe, jest ona brutalnym pogwałceniem 
uczuć religijnych ludzi wierzących.

Siłą kierowniczą naszego państwa ludowego jest partia 
robotnicza i sprzymierzone z nią stronnictwa demokratyczne. 
Grożąc dyskryminacjami religijnymi członkom partii robotni
czej lub osobom jej sprzyjającym, Watykan chce ugodzić w Lu
dowe Państwo Polskie, w  Rzeczpospolitą wywalczoną krwią 
ludzi pracy i odbudowującą się ich trudem. Uchwała watykań
ska jest wyzwaniem pod adresem ruchu robotniczo -  chłop
skiego. Watykan nigdy nie powiedział złego słowa faszystom 
i mordercom hitlerowskim. Mussoliniego uważał Watykan za 
„człowieka opatrzności", a dla Hitlera nie znalazł nigdy słowa 
potępienia. Ale dla Polaków, którzy walczyli z faszyzmem, dla 
tych, którzy krew przelewali w  walce o wolność narodu i którzy 
dziś utrwalają swą pracą wolność Rzeczypospolitej, dla tych 
Watykan znajduje słowa groźby!

Watykan tak postępuje nie od dziś. Watykan zawsze tak 
postępował w naszej historii. Oto co pisze o polityce Watykanu 
konserwatywny uczony historyk literatury polskiej i profesor 
uniwersytetu krakowskiego —  Ignacy Chrzanowski: „Tych, 
którzy w  życiu politycznym nikczemnie i cynicznie gwałcą 
ideał miłości chrześcijańskiej, uciskając na przykład całe na
rody, nie wyklina Kościół. I nie tylko nie wyklina ale czasami—  
to jest historyczne —  chwali i nagradza. Pius VI nazwał jedne
go z największych łotrów jakich oglądało słońce, Fryderyka 
Wielkiego —  „bohaterem", „wzorem panujących", „zaszczy
tem wieków", a nie tak dawno jeszcze, kiedy Leon XIII obda
rzył orderem i to orderem Chrystusa kogo —  Bismarcka, to 
znaczy tego którego plityka była jedną wielką zbrodnią, jedną 
wielką negacją nauki chrześcijańskiej".

(ciąg dalszy na str. 2)

Walka robotników portowych w Anglii
budzi podziw

robotników całego świata
PARYŻ (PAP) W  związku z 

aresztowaniem i wysiedleniem 
przez rząd brytyjski delegacji 
międzynarodowej unii związków 
zawodowych marynarzy i robot
ników portowych —  komitet ad 
ministracyjny unii wydał odezwę, 
w której m. in. czytamy: „Akcja 
londyńskich robotników porto
wych to wspaniały przykład mię 
dzynarodowej solidarności związ 
kowej, zasługujący na podziw i 
aprobatę ruchu związkowego na 
całym świecie. Lokaut londyń
ski podkreśla zfóaozenie i koniecz 
ność jedności marynarzy i robot
ników portowych w  łonie między 
narodowej unii związków zawo
dowych i SFZZ".

Młodzież polska z Francji
przybyła do Szczecina

f CZECIN (PAP) Do Szczecina 
przybyła grupa 1.200 dzieci 1 mło
dzieży polskiej z Francji. Są to dzie 
ci i-obotników i górników, zatrudnio 
nych na kopalniach francuskich. 
Wszystkie dzieci mówią po polsku, 
choć niektóre z nich urodziły się we 
Francji.

Na dworcu w Turagote dzieci zo

stały serdecznie powitane przez 
przedstawicieli władz, społeczeństwa 
i szczecińskich organizacji młodzie
żowych. W czasie pobytu w Szczeci 
nie młodzi goicie zwiedzili port 1 za 
bytki miasta.

Dzeci pozostaną w  Polsce kilka 
tygodni, spędzając wczasy w róż
nych ośrodkach wypoczynkowych,

W  dalszym ciągu odezwa stwrer 
dza, że aresztowanie przedstawi
cieli międzynarodowej unii ro

botniczej przez rząd brytyjski 
dowodzi jedności tego rządu z 
przedsiębiorcami i wzywa robot
ników portowych i marynarzy 
do składania protestów we wszyst 
kich portach świata i wysyłania 
rezolucji oraz delegacji do brytyj 
skich ambasad i konsulatów.

Plenum
Woj. Zarządu ZSCłi

obraduje
W dniu wczorajszym w  Lu

blinie obradowało rozszerzone 
Plenum Zarządu Wojewódzkie
go Zw. Sam. Chłopskiej. Na 
program zebrania złożyły się re
feraty: prezesa ZSCh (Solika 
„Bieżące zadania kulturalno- 
oświatowe ZSCh“ , ob. Passady- 
na „Zadania ZSCh na odcinku 
zrzeszeń branżowych", i referat 
ob. Zborowskiego „Bieżące zada 
nia organieacyjne".

O przebłaga wcsorajwych o- 
rad napiszemy w numerze ju

trzejszym.
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Bitwa o Raszyn została wygrana
„W dniu 24 lipca Prezydent R.P. 

Bolesław Bierut dokonał otwarcia 
nowej 200-KW stacji nadawczej w 
Raszynie. Dzień ten otworzył nowy 
okres w  dziejach polskiej radiofonii
— okres rozbudowy. Nowa radio
stacja dzięki masztowi wysokiemu 
na 335 mtr gwarantuje najlepszy od 
biór na terenie całej Polski, nawet 
na najsłabszy aparat''. Tyle mówi 
krótki, urzędowy komunikat. Te 
krótkie zdania kryją jakże wielką 
treść. Mówią one o jeszcze jednej 
wygranej bitwie, o szalonym w y
siłku, który zakończył się zwycię
stwem pracy 1 woli polskiego robot 
alka i Inżyniera.

Wysokość masztu, przewyższająoa
0 30 m wieżę Elfla i  jego specjalna 
budowa sprawiły, że konstrukcja ta 
jest pierwszą tego rodzaju w  dzie
jach światowej radiofonii.

Twórcami projektu masztu są poi 
łcy inżynierowie —  Jerzy Koziołek
1 Cezary Lubieński Poszczególne e- 
lementy konstrukcji zostały wyko
nana w  polskich hutach.

W krótkich zdaniach nie sposób 
emieścić ogromu tych prac i  napię
cia umysłów techników i  inżynie
rów. N ie sposób też opisać żmud
nych prób l długiego procesu pro
dukcji po raz pierwszy w  Polsce 
wykonywanych przez polski prze
mysł ceramiczny, ogromnych — 
2,5-tonowych izolatorów. Dotych
czas produkowano je wyłącznie w 
Stanach Zjednoczonych. Ameryka
nie nie chcieli jednak sprzedać Ra
szynowi izolatorów. Izolatory wy
konane zostały w  polskich hutach.

Prostownik dla stacji nadawczej 
miał dostarczyć przemysł angiel
ski. Terminu nie dotrzymano. Ma 
on nadejść dopiero we... wrześniu. 
Twórcy Raszyna postanowili oddać 
do użytku radiostację 22 lipca L.. 
prostownik został wykonany przez 
polskich techników.

• • •

Czas trwania montażu masztu o- 
bliczono na 100 dn i Trwał jednak 
tylko W  dn i Robotnicy „Mostosta
lu" postanowili wzmóc wysiłek i od 
dać maszt Stacji w  dniu Święta Od 
rodzenia. Dotrzymali słowa. Był go 
łów JO lipca. Dotrzymali słowa — 
66 dniami pracy gorączkowej, za
ciekłej walki o każdą minutę, ima 
ganię się z nieustannymi i  nie raz 
dokuczliwymi trudnościami.

W zwycięstwie bardzo poważny 
odział posiada Partia. Dzięki opie
ce Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
dostarczono na czas części konstruk 
cjl ze Śląska, robotnicy otrzymali 
ochronne ubrania. Partia otoczyła 
całą pracę jak najdalej idącą opie
ką, stwarzając wszystkie możliwe 
warunki, aby wykonać na czas zobo 
wiązani*.

Prze* pierwszy miesiąc pracowa
no na dwie zmiany. Dzień w  dzień 
majster Kowalczyk 1 robotnicy je
go grupy, kładli kaski ochronne, o- 
pasywall się liną bezpieczeństwa 1 
pięli się na górę. Początkowo droga 
po żelaznej drabinie trwała pół go
dziny, potem w  miarę wzrostu w y
sokości —  trzy kwandranse. Gdy 
pogoda nie dopisywała, pracowali 
w zimnej, wilgotnej mgle, na pory
wistym wietrze. Wtedy metalowe 
uchwyty stają się wilgotne 1 ośliz
głe, mgła przenika przez kombine
zony, nieustanne napięcie nerwowe 
ściska głowę żelazną obręczą zmę
czenia. Maszt chwieje się nieprzy
jemnie:

Grupa majstra Masonia montowa 
ła izolatory. Na wysokości 280 mtr 
robotnik przeskakiwał w  powietrzu 
z jednego jarzma na drugie, aby po 
łączyć ze sobą dwa izolatory.

Jak zawsze, gdy jakąś robotę ro- 
fii się po raz pierwszy, napotykano 
na ciągłe, nieprzewidziane trudno- 
ci. Kilkumilimetrowa niedokładność 
w montowaniu uchwytów sprawia
ła, że praca utykała w  miejscu. Pow 
stawały przerwy wtedy, gdy walczo 
no o każdą minutę, gdy praca „tych 
na dole“  —  grupy majstra Parketne 
go l majstra Serwatko —  musiała 
iść jak w  zegarku, by na czas do
starczyć pracującym na górne ele
mentów konstrukcji izolatorów, by 
nie opóźniać ich pracy.

Po skończeniu zmiany robotnik

miał tylko jedno pragnienie —  zmie 
nić przemoczone ubranie, wyspać się 
1 odpocząć.

•  *  *

Na sen jednak nie było w iele cza 
Su. 22 lipca zbliżał się szybko. Zo
bowiązanie musiało być dotrzyma
ne. W nocy z 4 na 5 lipca na zebra 
niu załogi, postanowiono pracować 
na trzy zmiany. Od tego dnia za
miast 8 mtr masztu, przybywało 
dziennie — 20 metrów. Mimo go
rączkowej pracy, nie było pewno
ści czy maszt zostanie na czas ukoń 
czony. Na przekór robotnikom nie 
dopisywała pogoda — było wietrzno 
1 wilgotno, maszt do połowy tonął 
w  chmurach. I  wtedy robotnicy z 
grupy Kowalczyka postanowili: „nie 
zejdziemy na dół, póki nie skończy 
my montażu". Weszli na górę 17

lipca w południe, a zeszli na dół w 
poniedziałek o godzinie 18. Praco
wali bez przerwy 29 godzin, na wy 
sokości 305 mtr., aby zmontować 
ostatni rząd izolatorów. Skończyli. 
A  grupa majstra Masonia pracując 
nieprzerwanie 20 godzin na wyso
kości 315 mtr, zmontowała ostatnie 
20 metrów masztu.

Robotnicy „Mostostalu'' i  pracow
nicy transportu Polskiego Radia, 
którzy dobrowolnie zaofiarowali swą 
pomoc, dotrzymali słowa. Maszt jest 
gotowy.

• * •

Majster Masoń znalazł się pomię
dzy 104 osobami spośród załogi bu
dowy masztu, odznaczonych za swą 
pracę i wysiłek. Otrzymał Złoty 
Krzyż Zasługi. Majster Leopold Par 

ketny, inżyniero
wie: Lubieński, Ko 
ziółek i Rabęcki, 
zostali odznaczeni 
orderem Sztanda
ru Pracy.

Należą oni do 
najbardziej zasłu
żonych, ale boha
terami wielkiego 
zwycięstwa pracy 
są wszyscy — ca 
ła 260-osobowa za 
łoga „Mostostalu" 
i personel tech
niczny Polskiego 
Radia Dzięki ich 
pracy fale naj
większej polskiej 
radiostacji dotrą 
do najdalszych za 
kątków kraju, do 
dalekich wsi szcze 
cińskich, do Rze
szowa i na Mazu
ry głosząc postęp 
niosąc szerokim 
masom nowe, wiel 
kie zdobycze i o- 
siągnięcia społecz 
ne, kulturalne i go 
spodarcze.

K. Niedzielska

Dzień marynarki wojennej
Związku Radzieckiego

MOSKWA, (PAP). —  Swiątecz 
ny wygląd przybrały parki Mo
skwy w  dniu Święta Marynarki 
Wojennej ZSRR. Aleje i place by 
ły ozdobione flagami Marynarki 
Wojennej, obrazami i transparen 
tami mówiącymi o potędze Mary 
narki Wojennej państwa radziec
kiego, o bohaterskich czynach ma 
rynarzy radzieckich w  latach dru 
giej wojny światowej.

Walki partyzanckie 
w pldn. Korei

SEOUL (Telepress). — Partyzan
ci południowej Korei rozszerzyli 
swój teren działania i wzmocnili 
swe szeregi napływającymi ochotni 
kami. W czasie walki został całko
wicie pobity pułk ameryltańskteęo 
rządu marionetkowego i oddział po 
licjL Grupa powstańców zajęła mia 
sto okręgowe Santczen.
Korespondent wojenny „New i’ ork 

Times" podaje, że dni rządu połud 
niowo -  koreańskiego są policzone.

W  parkach wygłoszono wie/e 
odczytów o Dniu Marynarki Wo
jennej, o wybitnych rosyjskich 
budowniczych okrętów i twór
cach broni dla marynarki wojsko 
wej, o czynach bojowych maryna 
rzy radzieckich.

Głównym wydarzeniem dnia by 
ty wielkie sportowe zawody, któ 
re odbyły się na rzece Moskwie. 
Pomimo dżdżystej pogody zawo
dom przyglądało się ponad 10 ty 
sięcy osób.

W  SEWASTOPOLU

W  dniu Marynarki Wojennej od 
była się w Sewastopolu rewia 
Marynarki. Tysiące mieszkańców 
Sewastopola przyglądało się z 
brzegu morza temu wspaniałemu 
widowisku. Po zakończeniu re
wii odbyły się zawody pływa
ków. Niezapomniane wrażenie 
wywarł masowy spływ gwiaździ
stych marynarzy, w  którym wzię 
ło udział 6.000 pływaków. Na bul 
warach i placach Sewastopola od 
były się zabawy ludowe.

W y z w o l o n e  Ch iny  
buduj a nowe życie
PEKIN, (PAP. —  Z różnych 

miast wyzwolonych Chin napły
wają wiadomości o coraz to w iąk 
szej normalizacji życia społeczno- 
gospodarczego.

W  Pekinie odbyła się konferen 
cja ogólno -  chińskiej federacji 
związków zawodowych dla omó
wienia pilnych spraw organiza
cyjnych. W  konferencji wzięło u- 
dział 237 delegatów. Wiceprzewod 
niczący federacji Li-Lisan stwier

Watykan przeciw wolności
s u m i e n i a

(Dokończenie ze str. 1)

Jeżeli jednak dziś Watykan wzma 
ga swą politykę gróźb wobec pa
triotów polskich budujących swą lu 
dową ojczyznę — to nie dzieje się to 
bez przyczyny. Polityka watykańska 
jest ogniwem w łańcuchu działania 
Sił które chcą przywrócenia wszech 
władzy kapitalistów 1 obszarników na 

całym świecle 1 które chcą ściągnąć 
na świat nową wojnę. Czyż można 
uważać za przypadek że w  miesiąc 
po zakończeniu konferencji parys
kiej która przyniosła pewne odprę
żenie sytuacji międzynarodowej — 

papież wezwał Niemców do wzmo
żenia kampanii rewizjonistycznej 
skierowanej przeciw naszym grani
com 1 przeciw pokojowi? Lub że 
groźby Watykanu przyszły w  tym 
czasie gdy toczyły się debaty w  

sprawie paktu atlantyckiego prze
ciw któremu katolicy we Francji i 
Włoszech walczą wraz ze wszystki 
mi ludźmi pracy, jako z narzędziem 
agresji 1 wojny? Nie! Watykan pro 

wadzi politykę przemyślaną. Isto
tą je j jest — jeśli chodzi o Pol
skę —  rozbijanie jedności naszego 
narodu. Narzędziem jej jest uzur
powanie sobie prawa kontrolowa

nia myśli ludzkiej, deptanie wol
ności sumienia 1 podciąganie prze
konań politycznych ludzi wierzą
cych pod papieski strychulec.

Watykan chce znowu rozciągnąć 
swą władzę nad państwem. Rzym 
podejmował takie próby niejedno
krotnie już w naszych dziejach. Wy 
nikł ich zawsze były zgubne dla 
Polski, którą zawsze przynoszono w  
ofierze politycznym celom Watyka
nu. Watykan chce nas dziś znowu

wtrącić w  te mroczne czasy. W tym 
celu usiłuje on zastraszyć wierzą
cych, zastraszenie takie jest mu bo
wiem potrzebne dla dokonania aktu 
agresji przeciw państwu polskiemu 
l jego obywatelom.

Plany Watykanu pozbawione są 
wszelkich podstaw moralnych i praw 
nych 1 nie mają żadnych szans po
wodzenia. Nawet dogmaty wiary ka 
tolickiej nie dają papieżowi prawa 
wtrącania się do spraw polityki 

państwowej 1 do dyktowania w ie
rzącym jakie mają wyznawać zasa
dy polityczne. A  państwo nasze nie 
pozwoli grozić swym obywatelom 
represjami religijnymi za to tylko 
że zgodnie z nakazami patriotyzmu 

l sumienia służą Polsce Ludowej i 
pracują dla Polski. Antyludowe i 
antypaństwowe uchwały Watykanu 
nie mają i nie mogą mieć w  Polsce 
mocy obowiązującej. Życie społecz
ne i polityczne w  Polsce regulują 
tylko polskie przepisy prawne a nie 

obce wskazania. Polska bowiem jest 
państwem suwerennym l nie zamie 
rza bynajmniej zrezygnować ze swej 
suwerenności na rzecz Watykanu.

Uchwala Watykanu jest wyrazem 
usiłowania wywołania w  Polsce za
mętu. Władze państwowe a wraz 
z nimi patriotyczna opinia polska o- 
czekują, że cała światła część du
chowieństwa polskiego zajmie w  tej 
sprawie stanowisko patriotyczne, 

zgodne z godnością narodową 1 in
teresem państwowym. Oświadczenie 
rządowe stwierdza że „patriotyczne 
l lojalne wobec państwa duchowień 
stwo korzystać będzie przy wykony 
waniu Swych obowiązków duszpa
sterskich s pełnej opiekł prawnej i

przyjaznego stosunku władz pań
stwowych. Władze państwowe strzec 
będą poszanowania uczuć religij
nych wierzących i swobody wykony 
wania praktyk religijnych, nie do
puszczając w  tym zakresie do żad
nej dyskryminacji". A le jest rzeczą 
jasną że władze państwowe nie po
zwolą na wystąpienia grożące za
kłóceniem porządku publicznego i 
zmierzające do osłabienia naszego 
państwa.

Przed przeszło stu laty Juliusz 
Słowacki pisał z bólem i goryczą
o Kordianie, który przyniósł papie
żowi „świętą relikw ię" —  garść zie 
ml przesiąkniętą krwią Polaków po 
ległych w  walce o wolność. Kordian 
usłyszał wówczas od papieża nletyl 
ko że „na podbitych Polaków pierw 
szy klątwę rzucę „ale i następujące 
słowa:

...a niechaj wasz naród wygu
bi w  sobie ogniów jakobińskich 
zaród niech się weźmie psałte
rza —  1 radeł i  sochy.

Kordian mógł odpowiedzieć na 
te słowa tylko rzuceniem na wiatr 
przyniesionej prze* siebie relikwi. 
Kordian był bezsilny. Rząd Polski 
Ludowej i  patriotyczna opinia pol
ska nie Są bezsilne. „Nie ulega wąt
pliwości —  stwierdza oświadczenie 
rzą-owe — że wszyscy ludzie pracy 
poprą wysiłki zmierzające do takiego 
uregulowania stosunków między pań 
stwem 1 kościołem, które gwarantu 
jąc pełną wolność religii, zabezpie
czą pełną suwerenność państwa lu
dowego 1 nienaruszalność uprawnień 
władzy ludowej".

Do powrotu średniowiecza w  na
szym kraju nie dopuścimy.

dził, że głównym zadaniem kon
ferencji jest utorowanie drogi do 
zorganizowania wszystkich robot 
ników chińskich w przeciągu jed 
nego roku. Dowódca armii Ludo
wej Czu-Teh podkreślił, ze w wa 
runkach nowego ustroju demokra 
tycznego związki zawodowe jako 
organizacja klasy . pracującej po
winny dbać przede wszystkim o 
podniesienie produkcji. Klasa Ro
botnicza w nowych Chinach —  
oświadczył Czu-Teh —  została wy 
zwolona politycznie i jest dzisiaj 
kierowniczą siłą w  kraju.

Również w  Pekinie odbyły się 
inauguracyjne zebrania ogólno -  
chińskich związków pracowników 
literatury i pracowników teatru.

Z  Hankou donoszą, że odbudów 
wano tam całkowicie komunika
cję i przemysł. Uruchomiono m. 
in. 14 przedsiębiorstw znacjonali 
zowanych w tym elektrownie, ko 
palnie węgla, stocznie oraz cemen 
townie, zakłady budowy maszyn, 
fabryki tytoniowe i włókiennicze. 
Władze ludowe przyznały rów
nież kredyty na uruchomienie róż 
nych przedsiębiorstw prywat
nych.

W  okręgu Taiyun ciężki prze* 
mysł wykonał z pewną nadwyż
ką plan produkcji na czerwiec, 
dzięki sprawnemu zarządów! wy
starczającym dostawom surow
ców i podwyższeniu łanu ?itiud 
nienia o 1/3. Największa w  pół
nocnych Chinach stalownia prze
kroczyła plan w  niektórych dzla 
łach produkcji o 30 proc.

Rozwija się doskonale ekspon 
jaj z północnych Chin. Władz* 
ludowe popierają chów drobiu, 
zachęcając wieśniaków do stoso
wania nowoczesnych metcd

Schaeht -
denuitctatorem

BERLIN, (Telepress). — Były <J« 
radca finansowy Hitlera, Hjałmar 
Schacht, oświadczył wczoraj, że 
„nie przypomina sobie" nazwiska 
Hansa Beera, który wezwał ostat
nio parlament Dolnej Saksonii do 
osadzenia Schachta za to, że zide- 
nuncjował go' do gestapo.

Schacht określony został ostatnio 
przez amerykańskiego zarządcę woj 
akowego, generała Haysi, jak# 
„człowiek, który może mieć dostęp 
do najwyższych stanowisk w  zachód 
nich Niemczech".



'utopi z  Chotylowa mają doić
»cudovunego« odnawiania

Skończyć ze  średniow seauym
system em  w ^eiiow aiud  

w Domu Dziecka w Kłemdąsowi*

tXiża część bialskiego społe
czeństwa zgromadziła się w  nie- 
b is lę  na placu pośrodku miasta. 
Ludzie byli odświętnie ubrani. 
Twarze m ieli uśmiechnięte. Za
bawy, które nie odbyły się z powo 
<3 u zlej pogody 22, przełożone zo
stały na niedzielę. Na podjum zbu 
dowanym z desek tańczyły barw 
ne pary. Barierki oblegali przyglą 
dający się. Na ulicach wyczuwać 
moina było beztroski, radosny na 
strój. Naw et melodie, które z ra 
ćió węzła płynęły inne, z megafo 
ńu kawiarenki Inne, i z drewnia 
nego podjum inne, nie psuły zaba 

wy.
A le  i ci, którzy się baw ili i ci, 

którzy pracowali, to nie byli jesz 
cze wszyscy z B iałej. Byli jeszcze 
inni. Trochę dalej od rynku na 
Woli.

• * •

Na W oli stoją 3 stare krzyże. K rzy  
że stoją już dawno. Przechodnie 
nie zwracali na nie nigdy specjał 
nej uwagi. Przechodzili uchylając 
kabelusza lub kreśląc szybko znak 
krzyża. Przeszedłbym  koło nich 
może 1 ja nie zatrzymując się, gdy 
by nie kilkudziesięciu ludzi zebra 
nych na małym placyku. Ludzie 
przeważnie stali, obserwując coś 
na krzyżach. Z początku nic nie 
mogłem dostrzec. M ały bowiem  
obrazek Matki Boskiej Częstochow 
skiej za wypukłym  szkłem, zlewał 
się praw ie z barwą krzyża. Pod 
cieniem kopuły obok stojącego 
drzewa, zauważyłem jeszcze po 
chwili drugi obrazek większy też 
Matki Boskiej Częstochowskiej.

Z grupy ludzi doleciał mnie 
szept ty le  razy już słyszany —  
rnru^a —  oczy je j chodzą, jaśnie
ję. Zrozumiałem. Spuścizna kate
dralnych nastrojów w  Lublinie, 
potom z gm iny Piszczac, Tuczna, 
Jastków..

Stałem  w  gronie kilku osób. Ro 
zm awialiśm y o „cudzie". Starszy 
wieśniak twierdnił, że na niego 
Matka Boska nie mrugnęła ani 
razu, w ie natomiast jak to pow
stało,

Otóż, w  sobotę w  południe, żona 
Palucha stw ierdziła jakoby obra
zek się zmienił -— pojaśniał. Mąż 
nię nie widział, ale dla świętej 
zgody przyznał po chwili, że o- 
braz nie tylko pojaśniał, ale na
wet zamrugał. Poparta m ężow
skim lu torytetem  Paluchowa z 
przejęciem  godnym lepszej spra
wy, opowiedziała o rzekomej zmia 
n '»  obrazu sąsiadce Hordyjewiczo 
węj.

Suktek?
n ’^-az 1 H ordyjew iczow ej zamru
gał.

T y le  opowiadał wieśniak. Może 
i>v coś jeszcze dodał, gdyby nie 

śię do rozm owy starsza
kobieta.

—  Prawda... prawda... w ierzcie 
i~i\ ’ e mru?a —  powtórzyła. U 
nas w Chotyłow ie to samo się dzie

Oir-o cudów. Obrazy jaśnieją- 
A ile lu izj!... Kobiecina złapała 
się głowę. —  Ty lko  —  mówiła 
i-i* ciszej —  qpdobno nie pozwo 
>  na zbiegowiska... Milicja...

Ko&ety mVskie
fł łOT fi fl 9  *3

m wesVim
Zarząd LK w Zamościu postawi! 

«ob> jako zadanie, w ramach I I I  
ęispy współzawodnictwa pracy, na
wiązania jak najściślejszego t-^ntak 
lu z’ w s i* zbliżenia kobiety miej
skiej do wiejskiej. W związku z 
tym obecni* pracujące kobiety mit 
*ta z?mościs wyjeżdżają do poszczę 
$ ’ch gmin by pomagać kobie
tom wieiśkim  przy pracy rolnej.

W  Chotyłowie byłem  przed pa 
ru dniami. Zaintrygowany jednak 
opowiadaniem mieszkanki Choty- 
łowa o narastaniu cudownych na 
strojów  pojechałem jeszcze raz. I 
cóż zobaczyłem?

Pustki. Puste nawet okna z po 
wybijanym i szybami. Puste ogro 
dy z wydeptaną trawą i w arzywa 
mi. Połamane krzewy, rozbite sza 
fy. Słyszałem o wypadkach kra
dzieży. Spustoszenia dokonali sa
mi miejscowi, ściągnięci plotką. 
Tam, gdzie przed paru dniami ób 
serwowałem kobiety i chłopów o- 
glądających tłumnie obrazy, ziało 
zniszczeniem i pustką.

Żaden z wieśniaków nie starał 
się mnie przekonać o rzekomym 
„cudzie". Obrazki, które do nie
dawna wisiały na ścianach domów, 
pochowali z powrotem  do kufrów ,

Gdy przed kilkoma miesiącami 
Sejm RP uchwalił tzw. akcję „H ‘‘ 
mającą na celu rozpoczęcie plano
wej hodowli bydła, oznaczało to m. 
in. uregulowanie sytuacji na rynku 
mięsnym i tłuszczowym. Planowy 
skup trzody chlewnej poprzez kon
traktowanie miał doprowadzić do 
usunięcia niedoborów mięsnych wy 
stępujących szczególnie ostro w o- 
kręgach przemysłowych. .Tak tei 
staje się w  miarę realizacji zapro
jektowanej akcji. «

Przypatrzmy się wynikom akcji 
,JH“ na naszym województwie. We 
dług planów państwowych woje- 
w dztwo lubelskie miało zakonirak 
towa$ 97.500 sztuk trzody chlewnej 
Do 30 czerwca br. ilość tą znacznie 
przewyższono kontraktując 183.761 
sztuk co stanowi 188,4 proc. planu.

Bezrolni 1 drobni rolnicy otrzyma 
U przy kontraktacji na hodowlę 
trzody chlewnej bezzwrotne pożycz 
ki w  ogólnej wysokości U0.349.50C 
zł. Na zakup prosiąt otrzymali rol
nicy naszego województwa kredyty 
na łączną sumę 105.750.000 żł. Ci 
którzy odstawili świnie do dnia 30 
czerwca br. otrzymali premie na 
łączną sumę 40.760.000 zł.

Zgodnie z warunkami akcji „H" 
rolnicy chowający świnie otrzymali 
ulgi w podatku gruntowym o łącz
nej wysokości 21.377.210 zł. To 
wszystko świadczy dobitnie o ko
rzyściach dla rolnika, płynących z 
racji kontraktowania. A trzeba jesz 
cze wspomnieć, że Powszechny Za
kład Ubezpieczeń Wzajemnych wy
płacił hodowcom za padłą trzodę 
chlewną (która była ubezpieczona) 
odszkodowania w wysokości ogólnej 
ponad 2 mil. zł.

Przytoczone cyfry świadczą o ol
brzymich rozmiarach akcji kontr k 
towania w województwie lubelskim.

Rozpoczęte z dniem 1 lipca br. 
kontraktowanie trzody chlewnej na 
rok 1950 będzie miało jeszcze więk 
szfc rozmiary. I tak w całym kraju 
zakontraktuje się 3 mli. szt. świń 
(zamiast 1 mil. jak w roku bieżą
cym) a na województwo ‘ lubelskie 
przypadnie 444 tys. sztuk. tj. nieo
mal 5 razy więcej niż w  rb. Woje
wództwo lubelskie jako typowo roi 
nicze ma szczególne dane ku temu, 
aby plan ten spełnić. Korzystne wa 
runki powinny zachęcić jaknajlicz- 
niejsze rzesze naszych rolników do 
kontraktacji trzody chlewnej. Ogól
ne warunki pozostają niezmienione 
za wyjątkiem korzystniejszych pre
mii. I tak za odstawione świnie w 
okresie od 15 czerwca do 15 wrześ 
n.ia premia wynosić będzie 12 
zaś w miesiącach pozostałych 8 zł. 

[ za l kg., żywej wagi Ponadto z

się obrazów
/
na strychy. An i w  jednym  domu
w  Chotyłow ie nie spostrzegano 
już cudownego odnowienia obra
zów. Ci, u których m iały miejsce 
wspomniane wypadki zaczęli naj* 
gorliw ie j zwalczać plotkę. Chłopi 
u jęli za k ije i kłonice. K to  się jesz 
cze pokazał, aby oglądać obraz, 
przem ówili do niego kijami.

—  Do pracy —  wołali. Jeśli 
chcecie idźcie niszczyć własne go 
spodarstwa.

Leczy się też w  szpitalu bial
skim kobieta pokaleczona w tłu
mie pod katedrą lubelską. Ale zo 
stali jeszcze ludzie, którzy nie mo 
gą się pogodzić z takim szybkim 
zgonem legendy o cudownych zmia 
nach obrazów. Starają się organi 
zować cuda w  innych miejscowoś
ciach, coraz częściej jednak bez 
efektu.

ulg podatkowych korzystać będą 
mogli jedynie cl rolnicy, którzy za
kontraktowali trzodę chlewną.

T"->wacją jest terminarz kontrak
towania i odstawiania tuczników. 
I tak w miesiącach lipiec, sierpień, 
wrzesień br. ko itraktowana jest 
trzoda chlewna, której odstawienie 
jest planowane w I kwartale 195C, 
roku.

W pażdziern;ku, listopadzie i grud 
niu — na II kwartał 1950 r. w s!vcz 
niu lutym i marcr 1950 r — na 111 
kwartai 1950 r. w Kw ietn i, maju 1 
czerwcu 1950 r. — na IV kwarta! 
ir-n rw

Wprowadr-onie kalendarza nairła- 
da na hodowców obowiązek plano- 
wen* rozdziału pasz tucznych i za
planowania kiedy i na jaki okres 
będzie tuczona trzoda chlewna.

Dobrze zapowiadający się urodzaj 
zbóż 1 ohopowizny, oraz przewidy
wane zwiększenie otrąb i pasz bial 
kowych, a takie wszelkie powyższe 
udogodnienia w postaci zaliczek, 
kredytów i ulg podatkowych powin 
ny zachęcić rolników do zwiększe
nia ilości chowanych świń.

Postawione zagadnienia planowo-

...„Czy ob. Redaktor próbował 
kiedykolw iek dostać się do Szpi
tala Szarytek, żeby leczyć nos, 
ucho, lub gardło? Jeżeli nie, to 
proszę spróbować. Czy to m ożli
we, że %o całym województwie 
jest jedyny oddział uszno-gardla- 
ny, na który nie mogę się dostać 
już od 3 prawie miesięcy, bo nig 
dy nie ma miejsca? Jest tam ja 
kaś „ kolejka“  według k tóre j mia 
łem być przy jęty  w początkach li 
pca, a teraz gdy już jest druga po 
łowa lipca nie m ogę się dostać 
bo rem ont, k tóry  będzie podobno 
jeszcze długo trwał.

Tak pisze do na* jeden ze stałych 
czytelników „Sztandaru Ludu" — 
mieszkaniec odległej wsi lubelskiej, 
który, by doitać *lę do Lublina mu 
sl przebyć wiele kilometrów. L ift 
swój kończy słowami:

...Może nie w ierzycie u? to co 
napisałem, to idźcie i  sprawdź
cie!

Sprawdziliśmy. Niestety suter li
stu ani trochę nie przesadził.

Na całe województwo lubelskie 
jest jeden oddział laryngologiczny 
w Lublinie w szpitalu Szarytek

N iejednokrotn ie  już pisaliśmy
0 metodach wychowawczych, któ 
re stosowane są w Domach Dziec 
ka będących pod zarządem sióstr 
zakonnych. D zisia j otrzym aliśm y  
list z Zamościa, k tóry  dobitnie 
m ów i o tym, że siostry zakonne 
niezdolne są do sprawowania opie 
ki nad dziećmi w domach wycho 
wawczych.

Pisze do nas ob. Mierzejewska 
Julia, pracownica elektrow ni w 
Zam ościu:

„Córki moje Lidia, lat 15 i Maria 
lat 13 umieszczone są od 1945 roku

ści hodowli świń nie Jest rzeczą bła 
chą. Z jednej strony umożliwia ona 
rolnikowi łatwą hodowlę trzody 
chlewnej przez -rzyjście mu z po
mocą w postaci pieniężnej 1 pass. 
oraz zabezpiecza mu stałą p-wną 
sprzedaż przy niezmiennej cenie, a 
nie' jak dotychczas sprzedawanie w 
zależności od koniunktury — podaży 
l województwa.

Z drugiej strony państwo ma moi 
nnłć równomiernego rozprowadze
nia uzyskanych artykułów mięs
nych i tłuszczowych w zależności 
od potrzeb poszczególnych ośrod
ków.

Planowość — ta typowa cecha i- 
strojów demokracji ludowej I socja 
listycznych nie może jednak ograni 
czyć się do planowości na szczeblu 
państwowym, wojewódzkim czy po 
wistowym.

iować musi każdy rolnik 
każdy hodowca gdyż tylko w ten 
sposób może zabezpieczyć się on 
przed nieprzewidzianymi wypadka
mi i tylko w ten sposób może *v-ać 
udział w twórczej, planowej budo
wie państwa socjalistycznego.

, Antoni Gor.

(nie można brać pod uwagę kiUu 
łóżek przeznaczonych na przypad
ki laryngologiczne w szpitalu w Za 
mościu). Lubelski Oddział Luryngo 
logiczny liczy ... 26 łóżek. Nic więc 
dziwnego, że pacjenci zgłaszający 
się tu z całej Lubelszczyzny miesią
cami wyczekują na miejsce. I-tnie. 
je nawet podobno ściśle przestrze
gana kolejka wedle której pacjenci 
są przyjmowani (nie tak łatwo oczy 
wiście to sprawdzić).

Taki stan rzeczy trwa już bardzo 
długo. Kiedy pacjent wreszcie do
stawał się na oddzisł, stan jego był 
już daleko gorszy, a często zdarzało 
się że na skutek przewlekania, na
stępowały komplikacje, wymagają
ce długotrwałego leczenia a nieraz 
powodujące kalectwo.

Z wiosną br. kiedy szpital wojsko 
wy oddał do dyspozycji UMCS pew 
ną Ilość łóżek, powstał projekt uru 
chomieni# tam kliniki laryngologicz 
nej n» 30 łóżek. Plan ten został ire 
alizowany i z» kilka tygodni klini. 
k i będzie już czynna, a sytuacja 
tym samym ulegnie znacznej poprą 
wie.

Tyrnc*?>s*m. ^ak advbv dr<a’ Mac 
specjalnie na nzkode chorych nie

'! Y

za posre.n.ctwein OpieKi i^ i .^ z n  
w Domu Dziecka nr 1 w Kteiu&«. 
wie, który to zak»aa za juuj* » 
pod zarządem Sb KrancibZkanfck.

Od pewnego czasu córka tny.i 
Lidia jest w tym zakładzie pi/ts.c 
dovwna przez niektóre siostry. O 
długiego czasu dziecko jest bite, p 
ńniaczone. Chcę zaznaczyć, że szy 
kany w formie bicia i głodzenia su 
sowane są nie tylko wobec mej 
dziecka, ale i wobec Innych. 6iostr\ 
do bicia używają sznurków specjał 
nie moczonych w  wodzie dla biciu 
dzrieci Dzieci tak chowane są wlec/, 
nie przestraszone, niezdolne do ra
dosnego uśmiechu.

Gdyby moje warunki materialne 
pozwoliły mi na to, natychmiast 
odebrałabym dzieci a tego zakładu 
wychowawczego. Zdaje ml się jed
nak, że to nie byłoby właściwa ro* 
związanie aprawy, bo przecie* Do
my Dziecka są po to, by wychowy 
wać w nich dzieci zdrowe i wesołe 
I by pomóc czysto rodzicom, któ
rym warunki materialne nie pozwą 
łają na wychowanie dzieci we wtas 
nym domu. Dlatego proszę odpo
wiednie władze, by wniknęły w 
sprawy w Domu Dziecka w Klemen 
sowie, by usunęły sprawujące nad
zór nad dziećmi aiostry zak°nnf 
które w brutalny sprsó^i obchodź 
sle * młnd"m '' oH i-w .tel-m ;".

OD R E D A K C JI.
Nu Dom y Dziecina państwo 

sze przeznacza ogrom ne )ui<di 
sze, doceniając w domaiei^iH 
m ierze znaczenie taku'h do 
mów. D latego też nie w olno dr> 
puścić do takich faktów, o jakie 
pisze nam  ob. M ierzejewska, in 
spektorat Szkolny 10 Zam ościi 
pow inien natychmiast sprawdzi' 
stan rzeczy w tym  Domn i ur^r<' 
w ić panujące tam stosunki Ża 
den liberalizm  i ociąganie się nit 
mogą w tym wypadku m ieć mień 
sca. Chodzi tu bowiem o ifiwf/cl 
ludzi, o dzieci, które maia nrawr 
korzmtnć w Polsce Ludow ej t  o t  
powiewniej opieki.

czekając na uruchomienie kliniki w 
szpitalu wojskowym, z mknięto od
dział laryngologiczny w szpitalu Sza 
rytek i chorych wcgóle przestano 
przyjmować.

Trudno Wytłinnaczyć sobie czyn. 
podyktowany był ten wyczyn, cnyba 
pie zbytnią troskliwością o zdrowie 
mieszk ńcńw naszego województwa 
Oddział laryngologiczny był w r 
ub. remontowany 1 sp kojnlo moż 
na było poczekać z przeprowadzę 
nem potrzebnych robót do wyko. 
czenia kliniki a nie p z^awlr^ lu 
ności całego województwa pl cńv 
ki leczn'c~Pl.

Nie jest to u nas pierwszy raz, 
na odcinku Służby Zdrowiu dz a 
się zbyt poch pnie i bez nmeżyteg 
przemyślenia. Tak było z zamknię
ciem ns cały miesiąc s »b :n"tu ren 
genologtcznego w US (o czym ju> 
pisaliśmy), tak jesl obeenje z u:i> 
ruchtmienięm oddziału laryngolo
gicznego.

Żądamy jak najszybszego ia!awi* 
na sprawy oddziału Uryn?o'ogic».ie 
go j pociągnięci do od* w ie i 'i ;’ 1- 
ności winnych obecnego st»r> •

i czy. U i

444 tysięcy sztok świń zakontraktuje
w roku 1950 województwo lubelskie

Województwo lubelskie nie może być
pozbawione oddziału laryngologicznego
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W niedzielę wyścig kolarski
d la  l i s tonoszy

W  najbliższą niedzielę 31 bm. 
godz. 12 sprzed gmachu Poczty 
przy ul. Krak. Przedmieście wy
startują do wyścigu kolarskiego 
na dystansie 15 km. kolarze -  li
stonosze. Imprezę organizuje pocz 
towe koło związkowe „Związko
wiec". Trasa wyścigu prowadzić 
będzie szosą kraśnicką, gdzie na 
7 i pół kilometrze znajdować się 
będzie półmetek. Do obecnej chwi 
li zgłoszonych zostało 32 kolarzy- 
listonoszy. Organizatorzy tej im
prezy, spodziewają się, że ilość 
biorących udział w  tym wyścigu 
oeiągnię cyfrę 40-tu. Wszyscy ci 
zawodnicy będą ubezpieczeni od 
ewentualnych wypadków w  Po
wszechnym Zakładzie Ubezp. 
Wzajemnych. Pierwszych ’4 zawód 
ników weźmie udział w  wyścigu 
kolarskim „Dookoła Polski" na 
pewnym odcinku szosy długości 
20 km. zorganizowanym specjal
nie dla listonoszy. Organizatorzy 
tej imprezy pragną ażeby wypad 

ona bez zastrzeżeń więc zapro

Kajakowcy Węgier 
odgruzowują Poznań

Kajakowa ekipa węgierska, która 
przybyła do Poznania na pierwsze 
międzynarodowe spotkanie Węgry 

Polska, zgłosiła się do odgruzo
wania jedne] ze zniszczonych ulic 
Poznania. Ekipa węgierska, w  licz
bie 18-tu zawodników, stanęła do 
pracy od godziny 8-mej do 14-tej, 
wywożąc ponad 50 m sześć, gruzu.

sili do komisji sędziowskiej nastę 
pujących działaczy sportowych: 
Waraczewskiego, Lamberta, Ulja- 
sza, Zalewskiego, Strupczewskie- 
go, Szemdłowskiego, Malca. Im
preza ta już dzisiaj wzbudziła 
dość duże zainteresowanie. Od
jeżdżających i przybywających na 
metę kolarzy -  listonoszy witać bę 
dzie orkiestra pocztowców.

Szczawińska powołana
na obóz kondycyjny

Kobiece mistrzostwa Europy w  
siatkówce odbędą się w  Pradze czes
kiej we wrześniu br W  tym celu 
Polski Związek Siatkówki, Koszy
kówki i  Szczypiomiaka, zorganizuje 
dla zawodniczek obóz kondycyjny, 
który trwać będzie od dnia 28 sjerp 
nda — 8 września br. Na obóz ten o- 
bok wielu znanych zawodniczek po 
wołana została również Emilia Szcza 
wińska — najlepsza siatkarka Lu
blina.

Kongres Międzynarodowej
Federacji Szachistów
W Paryżu odbył się XX  Kongres 

Międzynarodowej Federacji Szachi
stów. Na kongresie postanowiono 
mt m , na wniosek delegacji radziec 
kiej, przeprowadzić w  Budapeszcie 
turniej międzynarodowy, który wy
łoni przeciwnika dla szachowego 
mistrza świata—Botwirinika (ZSRR). 
Turniej ten ma się odbyć w  marcu 
lub kwietniu przyszłego roku.

Kongres zatwierdził również pro 
cedurę przyznawania tytułu' między 
narodowego arcymistrza szachowe
go i  międzynarodowego mistrza sza 
chowego. Zgodnie z przyjętą proce 
durą, przyznano tytuł arcymistrza 
międzynarodowego, szachowemu mi 
strzowi świata Botwinnikowi, mi
strzom radzieckim: Kotowowi, Smy 
słowowi, Keresowi, Bolesławskiemu, 
Bondarewtskiemu, Ragozinowi, Bron 
szteinowi, Flohrowi, Iilientahlow i 
i  Lewenfischowi oraz wielu szachi 
stom innych państw, m. in. dr Eu-

we (Holandia), Reszewskiemu i Fi- 
ne‘owi (USA), Najderfowi (Argen
tyna), dr Szabo (Węgry) i Tartako- 
werowi (Francja).

ZW YCIĘSKA DRUŻYNA 
OTRZYM A M INIATURĘ 
KOLUM NY ZYGM UNTA

Zarząd Główny Spółdzielni W y
dawniczo - Oświatowej „Czytelnik" 
ufundował nagrodę dla zwycięskiej 
drużyny „Tour de Pologne“ . Nagro 
da przedstawia Kolumnę Zygmunta, 
wielkości 70 on. Wszyscy kolarze, 
wchodzący w  skład tej drużyny o- 
trzymają prócz tego minatury ko
lumny.

O MISTRZOSTWO 
PIŁK AR SK IE  ZSRR

W kolejnym meczu piłkarskim o 
mistrzostwo ZSRR moskiewski „Lo 
komotiv‘‘ pokonał „Torpedo" (Sta
lingrad) 4:1.

Grand Prix Polski
w  P o z n a n i

Zarząd Wojewódzki ZS „Gwar
dia" w Poznaniu organizuje, na zle 
cenie PZM, w  dniu 7 sierpnia br. 
międzynarodowe wyścigi motocyklo 
we o wielką nagrodę „Grand Prix" 
Polski. Wyścig odbędzie się w  Poz
naniu w  zamkniętym obwodzie ulic: 
Al. Przybyszewskiego, ul. Dąbrow
skiego, Al. Polską, Al. Bułgarską, 
ul. Grunwaldzką. Jedno okrążenie 
wynosi 8 km. Wyścig odbędzie się 
na dystansie 160 km. (20 okrążeń). 
Po startu dopuszczono motocykle w 
kategoriach: 250, 350 i 500 ccm. 
Udział zawodników zagranicznych, 
państw Demokracji Ludowej jest 
zapewniony. Zaproszono m. inn. ze

MISTRZOWIE ŚW IATA  
N A  STADIONACH POLSKICH

W celu uświetnienia wyścigu Do 
okoła Polski, Czechosłowacki Zwią
zek Kolarski zamierza przysłać do 
Polski dwie najlepsze drużyny pił
ki rowerowej oraz mistrzowski ze
spół w  jeździe figurowej. Czesi star 
towaliby w  12-tu miastach, przed 
zakończeniem każdego etapu. Jak 
wiadomo, zawodnicy czescy w  obu 
konkurencjach posiadają tytuły mi 
strzów świata.

KOLARZE POLSCY TRENUJĄ

Czołowi kolarze polscy, którzy 
kandydują do drużyny narodowej w  
Wyścigu Dookoła Polski, pilnie przy 
gotowują się do startu w  tej w iel
kiej imprezie. Podczas treningu 
przejeżdżają oni poszczególne częś
ci trasy, przez które będzie przecho 
dził wyścig i orzekli, że najcięższym 
etapem będzie Łódź — Toruń (208 
km), na którym znajduje się ok. 30 
km bardzo złej drogi. Według zgod 
nej opinji kolarzy odcinek ten bę
dzie miał duży wpływ na lokatę, 
tak indywidualną, jak i zespołową.

szłorocznego zwycięzcę „Gfand 
Prix“ Polski — Bubenicka (CSR) 
oraz Węgra I.aszlo Szabo — zwy
cięzcę tegorocznego „Grand Prix ' 
Budapesztu.

Z zawodników polskimi startować 
będą wszyscy czołowi motocykliści, 
z Zymirskim, Mielochem, Dąbrow
skim i Brunem na czele.

Anglicy w wyścigu 
Dookoła Polski

Robotnicza Unia Kolarska z An
glii nadesłała do Komitetu Organi
zacyjnego wyścigu Dookoła Polski 
Hat, w  którym pisze, że kolarze an
gielscy chcieliby startować w  tego
rocznym „Tour de Pologne“ . Robot 
nicza Unia Kolarska popiera zamiar 
kolarzy 1 zamiera przysłać do Pol
ski ekipę, składającą się z 6-ciu za
wodników. w  związku z tym Ab .  
glicy proszą o ułatwienie możliwoś 
ci startu w  wyścigu

-o------

Włochy — Francja 3:2
o Puchar 0avisa

W finałowym spotkaniu tenisowym
o puchar Davisa w  strefie europej
skiej Włochy pokonały Francję 3:2. 
W ostatnich grach pojedyńczych Ab 
desselam (Francja) zwyciężył Del 
Bello 6:3, 6:4, 6:2, a w  decydującym 
spotkaniu Cucelli (Włochy) pokonał 
Bernarda 8:6, 4:6, 6:0, 6:1. Grę pod 
wójną wygrała para włoska Cucelli
— Del Bello z parą francuską Bo- 
lelli —  Bernard (brak wynikóO

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
^SAMOPOMOC CHŁOPSKA'1 w MARKUSZOWIE 
Rozwój tutejszej Gminnej Spółdzielni na prze

strzeni pięciolecia ■wyzwolenia uwidacznia się w po
wabnych sukcesach. Świadczą o tym następujące da
ne i  roku 1945 i 1949. Ilość członków wynosiła 985, 
obecnie zaś 1345, ilość pracowników wzrosła z licz
by 8 na 80 i 6 dorywczo zajętych. Obroty ogólne, 
które w roku 1946 wynosiły 11 milionów zł. obecnie 
lla pierwsze półrocze wynosiły 81 milionów zł. Ilość 
dklepów z 4 wzrosła do 6, w tym 4 w miejscu, 3 ma-

reyny, zwiększono zabudowamia z 2 budynków na 
plui dwa budynki z mienia opuszczonego, posiadłość 
placów * 1 wzrosła do 3. Rozbudowano ośrodek ma

szynowy, kltóry obecni© posiada: 8 siewników 13 i 15 
rzędowych, 3 imijki, giewnik nawozowy, 2 młocairnie 
łsyszcząoo - silnikowe, 2 silniki do młocarni, 2 baj- 
oownlki 1 5 wałów pierścieniowych. Skuip zboża w 
1948 r. wynosił 391 ton, drobin 3.668 kg, jaj 101,346 
RZtuk. Skup trzody chlewnej od marca 49 r. wyniósł 
w obrotach’ za świnie 27.270,703 zł, zakupiono 944 
sztuk, bydła 316 satuk za 9-996.000 zł. cielaków 679 
BEtufk za 2.994.856 zl. W  akcji „H*' plan przekroczono 
na zaplanowane 1.300, zakontraktowano 1390 sztuk. 
W  roku 1948 zakupiono budynek z towarami i urzą
dzeniami do Gminnej Spóldzielnii w Nałęczowie za 
sumę 2.300.570 zł. Wybudowano garaż i dwa maga
zyny pod jednym dachem, których koszt wynosi 
&03.853 zł, oraz budowa sklepu i dwóch magazynów 
na ogólną-sumę 1.300.000 zł. 1833 G

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA- W  KUROWIE 

Rozwój spółdzielczości na terenie Kurowa dałuje 
rfę od roku założenia Spółdzielni Spożywców ,,Snop‘‘. 
W późniejszym okresie powstawały inne spółdzielnie 
terenowe, jednak rozwój ich w ustroju Polski przed- 
wnześniowej, a później pod okupacją był słaby. Do
piero unifikacja w grudniu 1947 r. zagwarantowa
ła należyty rozwój. Obecnie Spółdzielnia prowadzi
2 sklepy w osadzie, 3 filie w terenie, piekarnię, go
rzelnię, młyn, oraz utrzymaną wzorowo resztćwkę 
w Kurowie, w której zarybiono staiwy o ogólnej po- 
wierzichni 20 ha. Produkcja gorzelni stoi na wyso
kim poziomie w ubiegłym sezonie wyprodukowano
33.000 litrów stuprocentowego spirytusu, oraz za
kontraktowano 40 ha ziemniaków. Prowadzi się skup 
zboża, trzody chlewnej, w której Spółdzielnia osiąg
nęła za maj br. 10 milionów zl. obrotów. W  akcji 
,,H“ plan przekroczono, na zaplanowane 1100 sztuk 
zakontraktowano 1167, obecnie przeprowadza się 
ikcję na rok 1950, zaplanowano 2100 sztuk. Zorga
nizowano skup jaj przy sklepach i filiach, skup 
włókna w drodze wymiany* za tekstylia. Założono 
dobrze wyposaiżony ośrodek maszynowy. Spółdziel
nia liczy obecnie 1060 członków i zatrudnia 31 pra
cowników w tym 2 we młynie i 5 w gorzelni, liczą
cych 25 lat pracy. Dobrze zorganizowano współza
wodnictwo pracy między gromadami, ozęste zebra
na na krtórych omawiane są najważniejsze sprawy, 
oraz uświadamianie rolników przyczynia się .do ro
zwoju Spółdzielni. Obecnie pracownicy zobowiązali 
gię do budowy magazynu na węgiel i rozbudowy pie
karni. któreeo maiterial już jest przygotowany.

1834 K

Z G U P ¥

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Kra
śnik, oraz legitymację 
partyjną wydaną przez 
Komitet Powiatowy Kra
śnik na nazwisko Krasu 
la Adam rocznik 1926 za
mieszkały Wymysłów, 
gmina Kosta. 1825 G

ZGUBIONO kartę reją-
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość na nazwi
sko Romamek Jan zamie 
szkały kolonia Kawęczyn.

1828 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Za
mość na nazwisko Popie 
lec Jan, w Szczebrzeszy
nie. 1838 G

PAŃSTWOWA FILHARMONIA BAŁTYCKA

przyjmie od 1 września br. wykwalifikowanych 
instrumentalistów wszystkich grup na zasadzie 
konkursu, który się odbędzie dnia 8 sierpnia 49 r.
o godz. 10 w Filharmonii Bałtyckiej, Gdańsk — 
Wrzeszcz, Al. Rokossowskiego 15.

Podania przyjmuje Sekretariat do dnia 5 sierp
nia 1949 r.

1847 K

Dyrektor Państwowej Filharmonii 
Bałtyckiej 

Dr Zygmunt Latoszewski

OGŁOSZENIE t
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Techniczna Obsługa Rolnictwa Przedsiębiorstwo 
Państwowe Zarząd Okręgu Kielecko - Lubelskie
go w Radomiu, ul. Słowackiego 57 ogłasza prze
targ nieograniczony na remont dachów oraz na 
wybudowanie pomieszczenia na materiały pędne 
w Warsztacie Nr 75 w Lublinie przy ulicy Fa
brycznej Nr 28. Bliższych informacji udzieli oraz 
wyda ślepe kosztorysy przetargowe Kierownictwo 
Warsztatu Lubelskiego. Oferty w zalakowanych 
kopertach z napisami: „Oferta na remont dachów
i wybudowanie pomieszczeń na materiały pędne 
w Warszitacie N<r 75 w Lublinie przy ulicy Fa
brycznej Nr 28‘‘ należy składać do dnia 9 sierp
nia br. do godz. 12.00 w kancelarii Warsztatu, w 
którym to dniu j o tejże godzinie nastąpi otwar
cie ofert. Do oferty należy dołączyć pokwitowa
nie z kasy Warsztatu Nr 75 na wpłacone wadium 
przetargowe w wysokości 2 proc, od sumy ofero; 
wanej, lub list gwarancyjny na taką sumę, wy
dany przez instytucję bankową.

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta, 
bez względu na wynik przetargu, jak również 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyn 
i płacenia odszkodowania, wreszcie prawo zmniej 
szenia lub zwiększenia ilości wykonania robót.

Zarząd Okręgu Kielecko-Lubelsklego 
Techn. Obsługi Rolnictwa 

1841 K w Radomiu, ul, Słowackiego Nr 57

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Kra 
śnik na nazwisko Jakub
czak Antoni, rocznik 
1924 zamieszkały wieś Wy 
mysłów, gmina Kosin, po 
wiat Kraśnik, 1826 G

ZGUBIONO dowód osobi 
sty i kartę rejestracyjną 
oraz inne zaświadczenia 
na nazwisko Radziszew
ski Zygfryd, zamieszkały 
Hrubieszów, Dwernickie
go 151. 1827 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód tymczasowy wy 
dany przez Zarząd Miej
ski Lublin na nazwisko 
Sawicz Sergiusz, rocznik 
1905,' zamieszkały w Lu
blinie przy ulicy Północ 
nej Nr 71. a. 1831 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy 
damą przez RKU Zamość 
na nazwisko Dyrda Em i 
lian, zamieszkały Wasy
lów, powiat Tomaszów 
Lubelski. 1829 G

UNIEWAŻNIAM z,a,gubio 
ną kartę Przemysłowo - 
Handlową na prowadze
nie Wytwórni Cukierni
czej Lublin, Solna 3 wy
danej przez II Urząd 
Skarbowy Lublin na na
zwisko Pleskaczyńskiej 
Doroty. 1832 G

UNIEWAŻNIAM zagubio. 
ną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Za
mość na nazwisko Płoszaj 
F ranciszek zamieszkały 
w Wasylowie .powiat To 
maszów Lubelski. 1830 G

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną legitymeję członkow
ską Nr 412397 wydaną 
przez Kom. Pow. PZPR 
we Włodawie na nazwi
sko Dywański Kazimierz, 
Kom. Pow MO Włodawa 

1836 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
nc zaświadczenie rejestra 
cji, wydane przez RKU

Hrubieszów oraz legity. 
mację szkolną wydań* 
przez Dyrekcję Liceum 
im. B. Prusa na nazwisko 
Flak Edward, zamieszka 
ly Teptinów. 1837 G

I? O t  W E

PRZEPRASZAM redakto
ra T. Malca za niewłaści 
we zachowanie moje w 
cukierni (dawna Firma 
Rutkowskiego) Pawluk.

1840 G

FIRMA G. Spinkiewicz 
uprasza Sz. Klientelę o 
odebranie powierzonej ro 
boty do dnia 30 lipca 
gdyż pracownia będzit 
nieczynna w okresie od 
1. V III do 1. IX  br.

1839 G

KU PN O  - SPRZED AŻ

KUPIĘ łóżka żelazne ; n 
kłowe na siatce, Lublin, 
Ś--ito Duska 22, tel. 25-05 
Skład Mebli. 1761 G

B I B L I O T E K A  T R Y B U N Y  L U D U

Spółdzielnia Wydawnicza ..Książka i Wiedza” wespół z redakcją 
„Trybuny LuduH i Robotniczą Spółdzielnią Wydawniczą „Prasa" 
organizuje ..Bibliotekę Trybuny Ludu".

KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU“ 
który przy regulowaniu abonamentu będzie wpłacał dodatkowo 80 zł.

OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ 
przeciętnej objętości 250 stron.

Jako pierwsza w ramach „Biblioteki Trybuny Ludu" w miesiącu lipcu 
ukazała się książka pt,: „OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU*'

Borysa Polewoja.
W następnych miesiącach ukażą się:

Wanda Wasilewska: „OJCZYZNA"
Rene Cassou: „PARYŻ WE KRWI"
Kazimierz Brandys: „MIASTO NIEPOKONANE"
Bolesław Prus: ,,FARAON‘‘
Wasyl Ażajew: „DALEKO OD MOSKWY"

Na takich samych warunkach zorganizowane zostały biblioteki dla 
prenumerat>rów „Gromady" i „Chłopskiej Drogi" praż katowickiej 
„Trybuny Robotniczej'1 1732 B

C z y t a j c i e  p r a s ę  P Z P R
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Wielki pian inwestycyjny Centrali Mięsnej
Kosztem 90 mil. zł. wybuduje
nowe bazy mięsne

»Te dzieirczęła są inne...«
J u n a c z k i »SP« w Sw śeciechow ie  
pomnpjq chłopom w okresie żniw

N . Żeńskim Obozie Społecznym „SP“ w Świeclechowie nad Wisi., 
przebywa 36 junaczek — 34 z LuMina I Z z Warszawy. Są to dziew ce 
ta z różnych szkół. Na obozie zbliżyła je wspólna praca, wspólne dą
żenia.

Praca junaczek w Swiectechowie polega na uaktywnianiu miejscu 
wych Lół ZMP i Gospodyń Wiejskich, pomaganiu chłopom przy żni
wach, opiekowaniu się dziećmi chłopskimi (założono 2 dziecińce), p a 
noszeniu stanu higieny na wsi itp.

Jednym z licznych punktów prac Obozu jest erganlzowanle d':. 
mieszkańców wsi wieczorów świclicowych. Oto jak junaczka Cronis’;: 
wa Mogielińska opisuje wrażenia z takiej imprezy:

Już obecnie Centrala Mięsna I 
przystępuje do wielkiej kampanii 
inwestycyjnej na terenie naszego 
województwa. W  r. 1950 będzie 
wybudowanych 5 baz operacyj
nych przeznaczonych dla skupu, 
zmagazynowania i dyspozycji na
bytego żywca. Lublin, Chełm, Bia 
la Podlaska, Kraśnik, Lubartów 
otrzymają właśnie takie bazy, 
których koszt budowy wyniesie 
przeszło 30 mil. zł. Przy plano
waniu ł budowie wykorzystane 
będą resztówki gospodarskie o- 
raz stare a nieużytkowane w  
chwili obecnej budowle. Dla ra 
cjonalnego gospodarowania ma
teriałem mięsnym, Centrala Mię 
sna dysponuje w  chwili obecnej 
C tuczaraniami świń. Jest to jed
nak za mało i jeszcze w  tym ro 
ku wybudowane będą dwie spe 
cjalne tuczamie nierogacizny: w  
Chełmie na 1500 i w  Kraśniku 
na 2000 szt. świń. W  roku przy
szłym identyczne tuczamie otrzy 
mają: Jakubowice, Jabłonna, 
Garbów oraz Zamość.

Znajdujący się w  Tomaszowie Po 
wiatowy szpital —  którego dyrekto 
rem Jest dr Jan Peter, ordynujący 
w tymże szpitalu od roku 1927, wła 
dze wojewódzkie zaliczają do I ka
tegorii. Ze względu na brak odpo
wiedniej ilości pomieszczeń dla cho 
rych zgłaszających się z powiatu, 
Komisja Rozbudowy Szpitala przy 
Powiatowej Radzie Narodowej po
stanowiła na wniosek dyrektora

W Knzimieiówce
powstaje 
nowa szkoła

(su) — W  gromadzie Kazimierów- 
ka, gm. Tyszowce powstanie w  bie 
iącym roku nowa, zbiorowa 7 kla
sowa szkoła podstawowa dla gro
mad Kartmlerówka, Czermno i Wa 
kijów. Obecnie dostarcza się na 
miejsce budowy 70 tysięcy sztuk ce 
gleł, piasek i inne materiały budo
wlane. W ramach zobowiązań ku 
rad Święta Odrodzenia mieszkańcy 
Kazlmierówki wykonali wykop pod 
fundamenty szkoły oraz wykopali 
piwnicę. Dalsze prace są w  pełnym 
toku.

Śr o d a , 27.vn.1949
Wiadomości: 5.15, 6,00, 7,00, 8,00, 

12.00, 17,00, 23.00,
8.20 Koncert dla świata pracy, 

12.20 Muzyka, 12.25 Audycja dla 
wsi, 12.55 Melodie ludowe w  wyk. 
zespołu J. Stecia, 15.30 „Krasula z 
cyrku pod gwiazdami" —  słuch. E. 
Zarembiny dla dzieci, 15.50 „Porty 
wybrzeża zachodniego" —  pog.,
16.00 Muzyka ludowa, 16.20 Franci
szek Liszt —  „kompozytor tygod- 
nia“, 17.15 Muzyka operetkowa w 
wyk. Ork. Rozgł Warsz. pod dyr. S. 
Rachonia, 18.00 „Głos mają kobie
ty", 1815 Audycja związana z Fe
stiwalem Młodzieży w  Budapeszcie, 
18.30 Koncert chóralny w  wyk. chć 
n i PR  pod dyr. J. Kołaczkowskiego, 
18.45 „Kanikuła" —  montaż poetyc
ki, 19.15 „Szpilki", 19-30 Audycja 
chopinowska, 20.00 Mickiewicz i 
Puszkin, 20.20 Koncert Krak. Ork. 
i Chóru PR, 21.40 „Daleko od M o
skwy*' —  po w. W. Ażajewa, 22,0C 
Muzyka operowa, 23.00 Koncert mu 
ayki klasycznej * płyt.

Bazy mięsne oraz tuczamie po 
zwolą Centrali na przejście ze 
skupu dowolnego, do właściwej 
gospodarki mięsem. Budowa tu
czami pochłonie 20 a remont po 
zostałych obiektów przeszło 18 
mil. zł. Sieć nowych a rozległych 
placówek wymagać będzie odpo
wiedniego taboru motorowego. 
Dla udoskonalenia transportu i 
zwiększenia szybkości dostaw po

Żyjemy w okresie t w kraju | 
gdzie triumfuje współzawodni
ctwo pracy i ambicja przedtermi 
nowego wykonania prac, nawet 
tak gigantycznych jak trasa W— Z 
w Warszawie którą wykonano w 
ciągu zaledwie 539 dni. Niestety, 
Powiatowy Zarząd Drogowy w 
Chełmie zapadł jakgdyby w sen 
letargiczny, co można wywniosko 
wat z „tempa" wykonywania 
przez niego planu odbudowy.

szpitala dobudować jeszcze jedno 
skrzydło do istniejącego budynku, 
aby w  ten sposób uzyskać niezbęd
ną ilość miejsc.

Specjalna Komisja Ministerialna 
po wizytacji szpitala uznała rów
nież konieczność jego rozbudowy 
Wojewódzki Wydział Zdrowia wy
jednał u władz centralnych 9 mil. 
zł. na ten cel. Dyrekcja szpitala za
kupiła już większą ilość materia
łów budowlanych i przystąpiła do 
pracy, (td)

sie w r. 1950
większona zostanie ilość samocho 
dów. 20 milionowy kredyt pozwo 
li na zakup 18 nowych samocho
dów ciężarowych.

Jak do tej pory Centrala Mięs 
na stale przekracza nakreślone 
sobie zadania, niewątpliwie więc 
w przyszłości, w skutek polepsze 
nia operatywnych warunków, za 

mierzenia jej będą mogły być 
jeszcze w  większym procencie re 
alizowane. (a)

Bo czym należy tłumaczyć 
fakt, źe na drodze Lublin Włoda
wa przy miejscowości Wola Ko- 
rybutowska buduje się mostek od 
kilku miesięcy i wyników pracy 
nie widać, Samochody PKS objeż 
dżając budowę grzęzną w błocie 
a pasażerowie muszą wychodzić 
z samochodów i też m ięsić bło
to. A  co będzie gdy przyjdą je
sienne słoty? Komunikacja z Lu
blinem na tej linii zostanie wów 
czas na pewno przerwana.

Zapytujemy w jakim celu roze 
brano dawny most, jeśli —  jak 
słuchy chodzą —  na budowę no
wego brak funduszów? Należało 
najpierw zaplanować, zebrać fun 
dusze, zgromadzić materiał i do
piero wtedy budować, a nie „roz- 
babrać“ robotę i stać z nią kilka 
miesięcy. Jest rzeczą bardzo cie
kawą kiedy według planu miał 
stanąć most i kiedy stanie wresz 
cie. Kiedy Pow. Zarząd Drogowy 
w Chełmie obudzi się z letargu i 
stanie do współzawodnictwa * in 
nymi instytucjami, (w. s.)

wych. Między innymi otrzymała 
przetwórnia ttm. ,,autoklaw" — ko 
eaoł do sterylizacji.

W  najbliższych dniach nadej
dzie do przetwórni „Wacuaparalt'1 
do gotowania dżemów i soków w 
prótni —  bez utraty aromatu i w 
temperaturze zaledwie 75 st. C.

o w o c e  p ł y n ą

Codziennie przed budynkiem nrze 
tw^mi gromadzą się szeregi wozów. 
To prywatni dostawcy — chłopi z 
okolic Zamościa przywożą do ma

gazynu swój towar. Ruch panuje tu 
odywiony, gdyż przetwórni* płaci 
za owoce dobre ceny. ,

W  magazynie, oprócz owoców 
przygotowanych do produkcji gro 
madzi się również j gotowe prze
twory. Poukładane w wysokie ,,wie 
że" stoją tu puszka kompotu z cze 
reśni. Kampania czereśniowa jest 
jnrt zakończona. Wykonano ją w 
300°/» produkując 15 ton ikompo'- 
tów i 2 tony srâ zu.

Obecnie przetwórnia prowadzi 
kampanię prz«twó<rczą wijni, malm 
1 porzeczek.

Z magazynu owoce wędrują i)a 
halę produkcyjną, gdzie zostają po 
sortowane na wielkich stołach.

Posortowane owoce zależnie od 
gatunku, wartości j przeznaczenia 
rozchodzą się różnymi drogami pro 
drikcji, by w końcu wrócić do maga 
zynu w postaci konfitur, soku, kom 
potu, dżemu lub suszu.

Oto j®k wyglądi produkcja np. 
kompotu:

Owoce płacze się w trzech wo
dach. w a t— ii  s*duu« «U  w. szkła

„Słońce chyli się coraz bardziej 
ku zachodowi. Po ciągnącej się 
wzdłuż lasu drodze sunie drabinia
sty wóz zaprzężony w  karego koni
ka, który ochoczo biegnie, jak gdy
by wiedział dokąd i z czym jedzle- 
my.

Las się !uż kończy. Z piosenką 
na ustach wjeżdżamy do wsi. Miesz 
kańcy Natalina patrzą z zacieka
wieniem na stroje ludowe, w jakie 
jesteśmy ubrane, odpowiadają na 
nasze pozdrowienia 1 pytają skąd 
jesteśmy.

Obchodzimy całą wieś zapraszając 
wszystkich na wieczór świetlicowy 
do szkoły.

O godzinie 20-tej duża sala miej
scowej szkoły jest już wypełniona 
po brzegi młodzieżą i starszymi 
mieszkańcami wsi.

Tymczasem po upalnym dniu za
częły się zbierać chmury i w  chwili 
rozpoczęcia części artystycznej nro 
gramu burza rozszalała się na do
bre. Przy akompaniamencie wichru 
i piorunów brzmiały słowa piosen
ki:

„ ...id z iem y  do Was z siłą tej 
piorunowej burzy, 
co bujny urodzaj na ziemi pol
skiej w róży.. .  “

Gdy skończyłyśmy była już późna 
noc. Burza ucichła, na niebie zaczę 
ły ukazywać się gwiazdy.

Oklaskom po zakończeniu nasze 
go występu nie było końca. Wldzo- 
v ‘ nie rozeszli s!s jednak. Mimo

trw, „kapary*. Po zalaniu syropem
owocu słoiki zamyka się specjalnie 
do tego celu przeznaczoną maszyn 
ką i daje do sterylizowania. Po 35 
minuitach gotowania kompot jest
gotów i może wędrować do maga
zynu.

W  hali produkcyjnej panuje go 
rączkowy ruch. Aromatyczne zapa
chy wnoszą się w powietrzu. War
kot aparatów miesza się z głośnym 
bulgotaniem gotujących się konfi-

DLA CAŁEJ POLSKI

Zwiedzam jeszcze suszarnię oraz 
magazyn, w którym, w wielkich 
beczkach gromadzi się półfabrykat 
do wyrobu marmelad ,soków i dże 
mów — zabezpieczony od zepsucia 
benzoesanem sodu.

Pytam o powodzenie jak km cieszy 
ły aię przetwory janowickie w ubieg 
łym roku.

Owszem — odpowiada ob. Struś
— wyroby nasze cieszyły się szcze 
gólnym popytem w Warszawie, 
Lodzi i na Śląsku, gdzie rozsprze- 
dano je  w 98*/#, W  roku bieżącym 
dzięki ulepszonym metodom pra
cy i doświadczeniu personelu ja
kość naszych przetworów znacznie 
wzrosła. Roześlemy je  po całym 
kraju.

Na pytanie, dzięki komu nastąpił 
tak duży rozwój przetwórni, ob. 
Stroi pomija milczeniem swój nie 
wątpliwi* wielki wkład pracy 1 od
powiada, ie przyczynił się do tego 
najwięcej ob. Górski, kierownBk 

działu przemysłowego PZGS w Za 
mościu. (mi),

późnej pory zebrali się przed szkeit,
i  prosili usilnie byśmy nocowały u 
nich i przyjeżdżały jak najczęściej 
Byłyśmy dumne, a jednocześnie 
szczęśliwe, gdyż było to dowodem 
życzliwego i  szczerego ustosunko
wania się mieszkańców wsi do nas

Mimo woli obiły mi się o uszy 
oderwane zdania prowadzonych ro/. 
mów: „jakie one uprzejme I miłr, 
nie to co przed wojną. Wtedy gdy 
przyjechała taka jedna z drugą (o 
zadzierała nosa, że przecież szkoły 
pokończyła, a na człowieka ze wsi 
patrzyła z góry, Te dziewczęta 
inne. Jeśli cała nasza młodzież bę
dzie taka, to na pewno będzie do
brze w  Polsce".

Słowa te wypowiadane zupełnit 
szczerze utwierdziły nas jeszcze bar 
dziej w  przekonaniu, że my, mło
dzież miejska musimy dążyć wszel
kimi siłami do tego, by więź przy
jaźni między wsią i miastem za
cieśniała się coraz bardziej.

Wracałyśmy zmęczone, lecz zł 
śpiewem na ustach, z miłym poczu 
dem  dobrze spełnionego obowiązku.

Niewykorzystany park
w Zwierzyńcu
. Zwierzyniec posiada park o po

wierzchni ok, 2 ha. W czasie dzia
łań wojennych został on znaczni? 
zniszczony 1 do dnia dzisiejszego 
stan jego pozostawia dużo do ży
czenia. Park ten znajduje się pod 
zarządem miejscowego Nadleśnic
twa, które zupełnie nie interesuje 
się nim. Kiedy Gminna Spółdzielnia 
SCh w  ramach zobowiązań na Swię 
to Odrodzenia r-stanowiła wybudo
wać w  parku stałą estradę do przed 
stawień i zabaw, Nadleśnictwo od
mówiło, zęzwalając wreszcie... ale 
tylko na dzień Święta.

Stanowisko władz Nadleśnictwa 
jest dość dziwne i  niezrozumiałe, 
tymbardziej, że park nigdy nie by! 
obiektem specjalnie chronionym a 
pi/oznaczenie jego jest zgoła Inne.

Czy nie W5kazanym byłoby przeka 
zanle opiekł nad tym zakątkiem sa 
morządowi gminnemu, który przy 
pomocy zainteresowanych czynni
ków m'ejscowych doprowadziłby 
park do należytego stanu dając moż 
ność korzystania z niego tak miesz
kańcom Zwierzyńca jak i licznym 
wczasowiczom, (lp)
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P RZY srosie Zasność-Szczebrae 
szyn, 4 kilometry za miastem 

widnieją kryte czerwoną dachówką 
zabudowani* ośrodka państw. Jano 
wice. W  czasie okupacji mieściła aię 

tiu szkoła jzzdy „SS". Dla tej soko
ły wybudowali Niemcy wielkie staj 
nie, otaczające plac — ujeżdżalnię. 
Dznś w budynku szkoły mieści się 

Państwowe Liceum Rolnicze, które 
zajmuje również część budynków go 
epodarczych. W  pozostałej części za 
budowań czynna Jest wielka prze- tur.

» S M a  przetwórnia« pracuje
twórnia owoców, stanowiąca włas
ność Powiatowego Związku Gmin 
nych Spółdzielni w Zamościu.

ROZBUDOWA PRZETWÓRNI

Przetwórnia janowicka urucho
miona została w dniu 19 września 
1948 roku. W  czasie zeszłorocznej 
kampanii zatrudniała ona 90 pra
cow n ik^  przerabiając okoto 200 
ton surowca —  owoców 1 warzyw.

W  roku bieżącym kampania p T te  

pwómi rozpoczęta się w dniu 25 
czerwca. Plan przewiduje przerób
kę do końca sezonu 500 ton suro w 
ca, jednak zdaniem kierownika 
przetwórni ob. Strusia istnieje b o  

żliwość przeróbki 1000 ton, czyli 
wykonanie planu w 200*/*. Zdol
ność przeitwórcza zakładu wynosi 
10 ton surowca na dobę.

Liczba pracowników przetwórni 
wzrosła w roku bieżącym do 196, 
w tym 85’/» stanowią kobiety.

Również pokaźnie wzrósł stan 
posiadanego sprzętu 1 aparatury 
przetwórczej. Powiększył się on o 
jeden całkowity komplet urządzeń 
de fabrykacji przetworów owoeo-

Rozbudowa s zp i t a l a
w Tomaszowie

Kiedy Zarząd Drogowy w Chełmie
obudzi się z letargu?
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KOBIETA W  M IEŚCIE I  \  A W SI
Państwo radzieckie otacza troskliwą opieką

m a t k ę  i d z i e c k o
Kobiela radziecka przez całe swe ży 

nie, od kolebki do grobu, na każdym 
kroku odczuwa troskliwą opiekę mat 
ki -  ojczyzny, która dając je j całkowi 
te równouprawnienie .stwarza równo, 
cześniie warunki, umożliwiające pogo
dzenie pracy zawodowej z obowiązka 
mi matki. Kobiety radzieckie są przy
zwyczajone do bezpłatnej pomocy i 
opieki lekarskiej i nie wyobrażają so 
bie, by mogło być inaczej. Kobiety 
pracujące państw imperialistycznych 
zazdroszczą szczęśliwym matkom i 
dzieciom radziieckim, gdyż w warun
kach ustiroju kapitalistycznego sprawa 
ta wygląda całkowicie odmiennie. Są 
kraje, gdzie kobiety i dzieci znajdują 
się w skrajnej nędzy i ni kit się o nie 
nie troszczy. W  Indiach rep. miliony 
niemowląt ginie w pierwszym roku ży 
da x głodu, chorób i braku opieki. 
W  Iranie, gdzie śmiertelność dzieci 
wynosi 50°/o, zmusza się 5-letnie dziew 
czątkia do pracy w fabrykach dywa^ 
nów. Pracują one pod nadzorem „star 
fizej",^ która liczy najwyżej 10 lat. 
Pod jej komendą malutkie robotnice 
tkają wzorzyste dywany. W  Anglii 
pracuje zarobkowo 10 mil. kobiet, a 
rząd lafoourzystowskd zamiast powięk 
ezyć liczbę zakładów wychowawczych, 
spowodował zamknięcie 609 przedszko 
li, pozostawiając na terenie całej An 
glii zaledwie ich 916. Są kraje, w któ 
rych niesprawiedliwość społeczna od 
zwierciedla sdś w śmiertelności dzie
ci. W  Ameryce śmiertelność dzieci 
murzyńskich przewyższa 10-krotnie 
śmiertelność dzieci białych. W  USA 
wpaja się w ludzi przekonanie, że kia 
sa robotnicza jest skazana na zagła 
dę na skutek je j degeneracji.

Od pierwszej chwili istnienia wła 
'dzy radzieckiej w ZSRR opieka nad 
matką i dzieckiem stała się jednym z 
najważniejszych zagadnień państwo
wych.

Matka radziecka może spokojnie

Rady praktyczne
Olej lniany ma czasem lekki za 

pach, który można łatwo usunąć 
w  następujący sposób: wlać olej do 
rondla, nagrzewać powoli aż się za 
gotuje, wtedy wrzucić parę kawał 
ków oczyszczonej marchewki i 
skórkę razowego Chleba umaczaną 
w  wodzie. Olej pryska przez kilka 
minut, a potem należy go odstawić
1 wlać łyżeczkę zimnej wody. Unie 
sie się z niego zaraz mocny zapach 
tłuszczu. Należy wyjąć marchew i 
skórkę Chleba, olej zlać do kamień 
nego garnka, lub do butelki. Prze
chowywać w  chłodnym miejscu.

Plamy z potu na tkaninach moż
na usunąć tylko, gdy są świeże. 
Najlepiej zaprać je ciepłą wodą z 
mydłem z dodaniem paru kropel 
octu, jeżeli chodzi o materiały weł 
niane. Na delikatnych jedwabiach 
można usunąć plamy z potu tylko 
benzyną. Jeżeli jednak plama nie 
wyczyszczona na świeżo, barwa tka 
niny się niszczy i  czyszczenie nie 
zawsze pomoże.

pracować przy warsztacie, w polu czy 
biurze, bo wie, że je j dziecko znajdu 
je  się pod troskliwą opieką w żłotbku, 
przedszkolu, czy w szkole. Miliony 
dzieci radzieckich przebywają w 
przedszkolach i żłobkach, gdy ich ro 
dzice pracują. Żłobki, przedszkola, o- 
bozy pionierskie i domy letniskowe dla 
dzieci w różnym wieku, są położone 
w najpiękniejszych miejscowościach 
klimatyczmych. Dziecięce lecznice są 
dowodem prawdziwej wielkiej miłości
i troski, jaką kraj Rad otacza swe 
dzieci. To, o czym w krajach kapitali 
sitycznych ludzie mogą najwyżej ma
rzyć jest rzeczywiste i realne w kraju 
socjalizmu. W  dekrecie z dnia 31 stycz 
nia 1918 r. rząd radziecki wzywa 
wszystkich swych obywateli, a przede 
wszystkim nauczycieli, pediatrów itp. 
do wytężenia wszystkich sił do budo 
wy „nowego gmachu socjalistycznej o- 
brony nadchodzących pokoleń*1, do 
szukania nowych dróg i form organi 
zaicji ochrony dzieciństwa!

Formy te znaleziono. Zakładano 
ochronki, żłobki, przedszkola j lecz
nice. Dobierano i kształcono nowe ka 
dry pracowników, tworzono nowe ty 
py szkól i tak powstał potężny gmach.

Gdy nieszczęścia waliły się na zie
mię radziecką, nie zapomniano o dzie 
ciach. I w ogniu wojny domowej, i w 
czasie klęski nieurodzaju w r. 1921 pa 
roiętano o dzieciach i sefld tysięcy ura

O lepszą
hodowlę kur

Gminna Rada Kobieca przy ZSCh 
w  gminie Sidorki zorganizowała ho 
dowie kur w  miejscowościach Resz- 
tówka i Kozula. W ramach hodowli 
odbędzie się współzawodnictwo. Cho 
dzi o uzyskanie jak najlepszej rasy 
kur, Wysiłek idzie w  kierunku roz
powszechnienia rasy zielononóżek, 
których ok. 500 znajduje się obecnie 
w  ośrodkach hodowlanych. Współ
zawodnictwo hodowlane wpłynie 
niezawodnie nie tylko na podniesie 
nie rasy ale również na zwiększe
nie ilości drobiu.

towano od nędzy i głodu. W  ramach 
organizacji państwowych trzeba było 
poświęcić olbrzymie środki material
ne, ogrom miłości i wytrwałości, by 
zebrać tysiące bezdomnych dzieci i 
wychować je na wartościowych, twór 
czych obywateli radzieckich. W'czasie 
wojny dziesiątki tysięcy dzieci ewakuo 
warno z zagrożonych przez hordy hi
tlerowskie terenów, stwarzając im spo 
pojny asyl na Uralu, w Kazachstanie
i Uzbekistanie. Kołchozy zaopatrywały 
dziecince w żywność a załogi fabrycz 
ne w odzież. Kobiety bezinteresownie 
zgłaszały się do pracy w dziecińcach.

Dekrety rządowe, ustawy 1 instruk 
cje nacechowane są troską o matkę
i dziecko. Interesy ogromnego pań
stwa zbiegają się i pokrywają z in
teresami żyda osobistego obywate
li, z ich codziennym ludzkim szczęś 
ciem.

Przed 5 laty, 8 lipca 1944 w  okre 
sie gdy jeszcze trwała wojna Prezy 
dium Najwyższej Rady ZSRR w y
dało ustawę o zwiększeniu dodatku 
rodzinnego dla kobiet obarczonych 
liczną rodziną i samotnych matek, 
oraz o zwiększeniu opieki nad mat 
ką i  dzieckim, ustanowiło też hono 
rowe odznaczenia: „Matka bohater
ka", „Macierzyńska Sława" i  „M e
dal macierzyński".

Od dnia wejścia w  życie tej usta 
wy do dnia 1 maja br. matki posia 
dające liczne rodziny otrzymały od 
państwa zapomogi na sumę 14.311,6 
mil. rubli. Państwo radzieckie oce 
niło i podniosło na wyżyny bohater 
stwa trud matki _ rodzicielki, kar- 
micielki i  wychowawczyni. Gdy w 
miejscu publicznym zjawia się ko
bieta, ze lśniącą złocistą gwiazdą, 
wszyscy ustępują jej miejsca, oka
zują szacunek.

Kolosalne sumy przeznacza pań
stwo radzieckie na zaopatrzenie za 
kładów wychowawczych. Przemysł 
lekki ma w  ciągu br dostarczyć 4 
mil. płaszczyków dziecięcych, 4 mil. 
ubranek 1 sukienek, 80,5 mil. par. 
pończoszek. Z przekroju tych cyfr 
widać nieustanną troskę o przy
szłego obywatela i wykrywania to 
małych rzeczach wielkie.

Z  „Ogonioka" przystosowała 
Marla P.

Aktyw kobiecy
rusza w teren

W ub. tygodniu w  Puławach w 
sali Zw. Sam. Chłopskiej zebrał sią 
aktyw kobiecy PZPR l LK. Po krót 
kim zagajeniu przez przewodniczą
cą Pow. Żarz. L K  ob. Mastalarzo- 
wą, instruktorka Wydziału Kobie
cego K P  PZPR tow. Szewczuk wy
głosiła referat ;a temat zadań ko
biety w  dobie dzisiejszej. Prelegent 
ka wskazała na konieczność większe 
go uaktywnienia kobiet oraz wzmc 
żenią pracy uświadamiającej wśród 
kobiet, ze szczególnym uwzględnie
niem odcinka wiejskiego. Po refera 
cie wywiązała się ożywiona dysku
sja która była najlepszym spraw-

w Puławach
dzianem wiejskiego zainteresowania 
obecnych sprawą poruszoną przez 
tow. Szewczuk. Na zakończenie o- 
brad postanowiono w  najbliższą nie 
dzielę zorganizować w  ramch akcji 
uświadamiającej wyjazd ekipy ak
tywu kobiecego na teren gminy 
Szczekarków,

Smacznego!

Janina Broniewska
otrzymała nagrodę literacką

za twórczość dla dzieci
Doroczną nagrodę literacką m. 

Warszawy przyznawaną w  Święto 
Odrodzenia otrzymała Janina Bro
niewska za twórczość dla dzieci. 
Jest to zasłużona bojowniczka socja 
lizmu z czasów sanacyjnych, która 
przebyła całą kampanię w  r. 1944 
na froncie jako korespondentka wc 
jenna I  Arm ii Polskiej.

Od chwili wyzwolenia terenów 
polskich staje do pracy literackiej 
biorąc wybitny udział w  opracowy 
waniu podręczników języka polskie 
go wypełnionych nową treścią. O- 
prócz tego Broniewska napisała dla 
młodzieży szereg wartościowych ksią 
żek o tematyce związanej z czasami 
okupacji i odbudowy kraju. Do cen 
nych pozycji w  jej twórczości nale 
ży książka pt. „O człowieku, który 
się kulom nie kłaniał". W książce 
tej opisuje autorka dzieciństwo ge
nerała Karola Świerczewskiego spę 
dzone w  robotniczym środowisku 
Warszawy, jego czyny bohaterskie
i żołnierską śmierć z ręki faszystów 
skiego wroga. Ciekawą książką jest 
też „Czołg porucznika Kukułki" i 
ostatnia jej powieść dla dzieci pt. 
„Krystek z ulicy Sandomierskiej".

Wartość dokumentarną posiada

jej książka pt. Szlakiem I  Armii*1. 
Opisuje w  niej dzieje tej dywizji 
pełen chwały zwycięski szlak bojo
w y od krwawej smoleńskej drogi

i przez Bug do Chełma i Lublina.
Najbardziej interesujące dla nat 

są wspomnienia autorki o wkrocze
niu I Arm ii Polskiej do Lublina.

...„Lublin 25 lipca 1944 r. Podjeł 
dżamy do miasta. Padłe konie, żela 
zo w skrętach, odłamki szkła. Wo
jenny, męczeński Lublin. Dziś — 
zwycięski, niepodległy Lublin, dru
ga stolica Polski. Zakurzeni i po
czerniali od słońca Kościuszkowcy 1 
Dąbrowszczacy, Bemowcy i Trau- 
guttowcy walą ulicami, które huczą 
od wolnej pieśni i od warkotu arty 
leryjskich ciągników. Na PI. Litew 
skim tłum otacza maszynę naszych 
generałów. Poprzez falujące głowy 
ludzkie widzę matkę z dzieckiem o 
płowej główce. Dziecko obejmuje ge 
nerała za szyję i składa mu na po
liczku pocałunek. Na maszyny sy
pią się kwiaty.

Wszyscy są odurzeni wolnością: 
Nasza regularna armia, kobiety w 
barwnych sukienkach i babulki w 
czarnych koronkowych szalach »a  
siwych włosach... GS.

Kobiety — Irnkiorzysiki przodują

Dom Bi

Dom pioniera w  Tvilisl (Tyflis) Ćwiczenia gimnastyczne na wol
nym powietrzu

Upalny dzień letni, pachnący 
łanami dojrzałych zbóż. Czarna 
żuławska ziemia tłusta i grząska 
oblepia koła traktorów grubą i 
szczelną warstwą tak, że kolum
na 12 „Fordsonów" ledwo się po 
rusza. Głęboka orka wcale nie 
jest łatwa. Na 35 cm. wrzynają 
się w żyzną glebę ostrza ciągnio
nych przez traktory pługów. W 
sierpniu rozpocznie się na tej zie 
mi, wydartej wodzie rękami dziel 
nych junaków SP, pierwszy siew 
ozimego rzepaku. Na razie w Błot 
nikach pracuje ekipa dwudziestu 
kilku traktorzystów, wśród któ
rych są też kobiety. Przed kilku 
tygodniami ukończyły traktorzy- 
stki pierwszy kurs w Tczewie, a 
teraz odbywają swoją trzymie
sięczną praktykę. W połowie sier 
pnia uzyskają tytuł pierwszych, 
wykwalifikowanych traktorzystek.

Po olbrzymiej, około 1000 hek
tarowej przestrzeni, należącej do 
bazy Błotniki rozpełzły się szero
ko i daleko traktory. Pracowity 
warkot słychać od wczesnego ran 
ka do późnej nocy. Obsługę każ
dego traktoru stanowią 2 osoby:

doświadczony traktorzysta i mło
da pomocnica.

Traktorzysta Okupiński prowa 
dzi traktor, Stasia Wojtyniak kro 
czy za pługiem, a potem Stasia 
siada na wysokim „siodle'1, a Oku 
piński równo i dokładnie prowa
dzi pług. Pomimo skwarnego u- 
pału, praca trwa nieprzerwanie. 
„Tyle jeszcze roboty, tyle pola 
czeka na głęboką orkę, bo podo- 
rywkę wykonaliśmy już dawno—  
mówią traktorzyści. Nie schodzą 
z pola mimo pory obiadowej.

Ziemia —  matka nasza jest 
pierwsza. Musimy jej dać, aby 
nam oddała —  mówi załoga ba
zy. —  Bywało nieraz żeśmy 36 
godzin pracowali bez przerwy w 
polu!

Nie mniejszy zapał do pracy 
aniżeli mężczyźni, wykazują trak 
torzystki.

„Są jeszcze lepsze i akuratniej- 
sze w pracy“ —  chwali je kierów 
nik bazy.

20 letnia Magdalena Figur za
służyła sobie na zaszczytny tytuł 
przodownicy pracy. We współza
wodnictwie pracy w zespole Ga- 
jewo zwyciężyła również młoda

traktorzystka —  Pestkówna. A  
zdobycie przodownictwa nie jest 
łatwe.

3,2 ha orki na dzień przewidu
je nasza norma —  mówią z prze
jęciem młode dziewczęta. —  Wal 
czymy zawzięcie o zaoranie każ
dego skrawka ziemi, nie tylko dla 
tego, że będziemy miały większy 
zarobek, ale przecież nasza pra
ca przysporzy więcej chleba dla 
wszystkich. Przeciętnie orzemy 
dziennie 4 ha. Początkowo praca 
wydawała się nam ciężka, ale po 
tem, człwiek nabrał wprawy i te 
raz idzie całkiem lekko. Jeżeli 
czasami nie możemy sobie z 
czymś poradzić, to pomagają nam 
nasi koledzy.

Opalone na brąz tw a rze rosie
i silne postacie dziewcząt w kom 
binezonach świadczą o tym, że 
praca jest przyjemna i zdrowa.

Wielkie potwory -  maszyny po 
słuszne woli drobnych dziewczę
cych rąk wyjeżdżają pomału na 
pole, a z daleka jak. chorągiew po 
wiewa czerwona ■ chustka na gło
wie dziewczyny —  pierwszej z 
szeregu polskich traktorzystek.

Lech Jerzy


